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Trudności finaosowe FraacH 
Lewka przeć. rechrktji bodzetu 

IV dnia święta narodowego Ameryki 

Podczas zdy obecny gabinet 
trancoski na terenie Lozanny znaj-
<Juje sie w krzyżowym ogniu i od­
pierać musi skoncentrowany atak 
riemiecki — równocześnie w Pa­
ryżu czynione sa ze strony lewi­
cy wysiłki. aby utrudnić byt (jabi-
Eeu: Herrrr.a. 

Wysiłki te dokonywane sa na 
franoe przedtożeri finansowych, 
wniesionych przez rząd do parla­
mentu. a dotyczących redukcyi 
budżetu. 

Gabinet Herrioła uchwalił, że 
dla równowagi budżetowej musi 
być zaoszczędzonych 2590 nuli 
franków. Komisja finansowa izby 
deputowanych godzi sie jednak tyl­
ko na obniżenie budżetu o 176(1 
miJj. fr. Większość na komisji skła­
da sie z socjałisiów. kilku człon­
ków innych ugrupowań lewico­
wych. a też i niektórych członków 
stronnictwa radykalnego, na czele 
którego stoi HeiTiot— Komisja zgo 
dziła sie na obcięcie budżetu wojsko 
wego o 1440 milj. fr. — natomiast 
•te wyraziła zgody na redukcje po­
borów urzędniczych o 5 proc, na 
oszczędności na emeryturach i ra­
tach inwalidzkich. 

Na lem tle wyłoniły sie poważ­

ne komplikacje polityczne we Frań 
cM. lem bardziej niebezpieczne, że 
równocześnie szef gabinetu Herriot 
musi całą swa uwagę skupić na , 
tem. co sie rozgrywa w Lozann c. 

PAJ?YZ. 4.7. Powrót premjera 
Herriota do Lozanny projektowany 
początkowo na dzień jutrzejszy 
zosianie prawdopodobnie odroczo­
ny wskutek trudności wewnętrznie 
politycznych, powstałych w związ­
ku z negatywnem stanowiskiem 
komisji finansowej parlamentu co 
do programu finansowego rządu. 

PARYŻ. 4.7. Obecna sytuacja 
skarbu budzi w sferach rządowych • 
poważna troskę. W dniu 30 czerw 
ca państwo wirmo było Bankowi 
Francuskiemu około 300 miljonów 
iranków. By otrzymać dalszy kre- '• 
dyt. rząd musiał zdyskontować 600 
miljonów. zagwarantowanych do- I 
chodami tó pożyczki Outiilage Na-
tkmale 2 lipca po wtviesieniu do 
Banku Francuskiego wszystkich 
woływów z kasy centralnej, kwota 
na rachunku bieżącym nie przekra­
czała 40 milionów. Pozatem skarb ( 
zużył dotychczas około 2 i pół mil­
iarda z ogólnej sumy 3 i pół miljar-
dów. jakiej oczekiwał od pożyczki 
Outillage Nattonale. 

lOOO-metrowe słupy dymów 
wir td groźnych pomruków ziemi 

NOWY JORK. 4.7. Według 
'doniesień z Santiago de Chile 
prócz wulkanów Pneumo i Zigie-
ra także inne wulkany w An­
dach. a przedewszsvtkiera Oui-
zann i Descabezado Grandę i 
Blancoe _ wznowiły działalność 
erupcyjrią, 

Słupy dymu. buchaiace z kra­
terów. dochodzą wysokości 
1.000 metrów. Gęste kłęby dy­
mu zaciemniają zupełnie niebo, 
budząc wśród ludzi i zwierząt 
panikę. W welu miastach, wśród 
nich także w Santiago i Valpara-
iso spadł goracv deszcz wulka­
niczny. Olbrzymie przestrzenie, 
rozciągające sie miedzy San Fer­
nando i Talca pokryte sa białym 
porJfełem wulkanicznym, od któ-

wszystkie latarnie uliczne, gdyż 
z powodu gęstych chmur pyłu 
wulkanicznego panowały zupeł­
ne ciemności. 

Ludność zamieszkała na tere­
nach wulkanicznych w panicz­
nym strachu porzuca swe osie­
dla i wraz z dobytkiem ucieka. 

I Uspokojenie w Małopolsce wschodniej 
Obałamucone włoScianstwo zrozumiało, ie padło ofiara, 

agitacji wywrotowej 
LWÓW, 4.7. — Po krwawych wołane bezasensownertii pogłoska­

mi!.o „Wprowadzeniu pańszczy-zajściach w okolicach Lfska, ja­
kie rozegramy się w ipiajtek ubie­
głego tygodnia nastąpiło uspoko­
jenie. 

Oddsialy policyjne pozostają 
nadal w pogotowiu, aJe nie są — 
jak dotąd — alarmowane żadre-
mi wypadkami. 

Podekscytowanie włościan, wy 

zny" minęło i chłopi ruscy i 
«x>lscv rozeszli sie do swoich o-
siedl. Większość włościan zrozu­
miała, iż padła ofiarą bezsensow­
ni yclt pogłosek, rozpowszechnja-
nycli przez agitatorów komuni­
stycznych, których zadaniem by­
ło wywołanie zamieszek. 

30 strzałów z Prus Wschodnich 

W parku Paderea-skiego »• Warszawie nastąpiło wczoraj uroczyste odsłonię­
cie pomnika wielkiego przyjaciela Polski pułk. Edwarda M. Mousa. Na zdjęciu 
przedstawiciele rządu. max:stratu. ambasady amerykańskiej oraz duchowień­
stwa podczas uroczystości. Obok prezydenta Słomińs&iejjo stoją: dworca pom­
nika art. rzeźb. Bjaok. woj. Jaroszewicz. wiceprezydent Borzęcki prezes Tow. 
Połsko-Ame-rykacrskiego Kotnowski. sekretarz iimdatora pomnika l«n. Pade­

rewskiego p. Słrakacz i inni. 

do polskiego chłopa, goniącego 
AUGUSTÓW, 4.7. — Wczoraj 

I około północy -w pobliżu słupa 
i granicznego 208 około wsi Li-
Jpówka, powiat augustowski, jeden 
z -włościan w pogoni za spłoszo­
nym i uciekającym z pastwiska 

i koniem przekroczył rów granicz­
ny na granicy Prus Wschodnich. 

W tej chwili na włościanina po 
! sypały się strzały ze strony pru-
iskiej, oddane przez okoto 10 cy-
•wjłn-ycłi uzbrojonych Prusaków. 

, Włościanin otrzyma! dlwa postrza 
jly w głowę, oraz jeden w lędź­
wie. 

Drugi ze ścigających konia wło 
ścian otrzymał iekką ranę postrza 
Iową w momencie gdy znajdował 
się w odległości 30-Ut metrów od 
rowu granicznego po sironie pol­
skiej. 

Ogółem padto ze strony Prus 
Wschodnich około30-hi strzałów, 
które — j a k ustalono — skiero­
wane były prostopadle do linii ró 

Kontrofensywa niemiecka w Lozannie 
ii* miast 4 

Propozycje, uczynione Niem­
com przez 5 państw wierzyciel-
skich. spotkały sie z odmową. Bo 
to. co na te propozycje odpowie­
działy Niemcy, inaczej określić nie-

rećo bije silny zapach siarki. Po Podobna jak tylko słowem: odmo-
P.ÓJ jest tym razem gruboziarni- w ^ . . . 
Sty. w porównaniu z delikatnym . J a k w ^ r n o Państwa wierzyciel nŁ-itrorr, .»,<,.,,* „r„,T.-„u „.,.ł-, sk'e zażądały od Niemiec złożenia p y s i e m podczas ostatnich wybu ^ ^ n a „„,, 4 m i J i a r d ó w m 

'• ;nub. marek. Niemcy odpowiedzieli, 
Również w Malasaues po dru-,że zapłaciliby 2 miliardy, ale._ nie-

Jjiej stronie Andów nada gęsty tylko po całkowiiem wygaśnięciu 
deszcz popiołu. W San Antonio trzyletniego moratorium, lecz rów-
nrnsiano podczas dnia zapalić i n , e ż - ° i e i»zwo<i na t° o&udo-

iwa gospodarcza państwa. 

Stalin — żywy trup 
zdała ad żyda połrłytzaege, pod opieka lekarzy 

RYGA, 4.7. — W Moskwie roze­
szły sie uporczywe pogłoski o cięż 
kiem zachorowaniu dyktatora so-
wieckłeto. Stalina. Dyktator sowie 
cki od dwóch tygodni nigdzie nie 
ukazywał sie pomimo, iż w tym o-
kresie zapowiedziana była obec­
ność Stalina na wszechzwiązko-
wym zjeździe związku młodzieży 
komunistycznej. 

Charakierystycznem jest że we­
dług uchwały biura politycznego 
W. K. P. Siahn miał wyjechać na 

urlop zdrowotny, btóry miał spę­
dzić na Kaukazie. 

Jak twierdza w Moskwie, stan 
zdrowia Stalina jest tak poważny, 
że lekarze zalecili mu pozostanie 
w domu pod opieka lekarską. Sta­
lin znajduje się w tem samem sa­
natorium w Górkach pod Moskwą, 
w którem umarł Lenin. 

Przy chorym dyktatorze sowiec 
kim nierozłącznie znajduje sie jego 
żona. (ATE). 

Tajemnicze zabójcze promienie 
ze skrzyżowaBia podziemnych prad6w wodayth 

aparatu, który umożliwi w każdym 
domu wynalezienie miejsca, wol­
nego od tak szkodliwego działania 
promieni podziemnych. 

Słowem — zajęli stanowisko na-
wskroś negatywne. 

Poniższe depesze podają dalszy 
przebieg żmudnych rokowań ponie 
działkowych, by przecież dojść do 
lądu i znaleźć drogę kompromiso­
wa. -s s t a l 

A na tem właśnie Niemcom głów 
nie zależy. Na każda propozycje 
odpowiadają nieustępliwością — i 
w ten sposób zdobywają coraz wię 
cej ustępstw na swych wierzycie­
lach. 

LOZANNA 4.7. Przedmiotem o-
gómego zainteresowania sa dziś w 
dalszym ciągu kontrpropozycje nie 
mieckie w sprawie odszkodowań. 

Chociaż nikt nie przypuszczał, 
aby Niemcy przyjęły bez zastrze­
żeń propozycje wierzycieli, to jed-J 
nak powszechnie spodziewano sie, 
że ogranicza się do prób obniżenia 
sumy globalnej i uzyskania pew­
nych zmian w proponowanym sy­
stemie. Tymczasem Niemcy przesz 
U niewątpliwie ze względów tak­
tycznych do kontrofenzywy i zgło­
sili własne propozycje które burzą 
proponowany przez wierzycieli sy­
stem. 

Co do szczegółów propozycyj 
niemieckich potwierdza się," że 
Niemcy chcą zapłacić 2 miliardy w 
dziesięciu ratach rocznych w go­
tówce. Suma ta ma objąć już ratę 
planu Younga w 1932 — 1933, od­
roczoną przez moratorium Hoove-
ra i którą Niemcy w każdym râ  
zie musieliby zapłacić także w 10-
ciu ratach rocznych. Rata ta wy­
nosi około miljard 800 lmljonów 
marek. Tak wiec Niemcy właści­
wie prawie nic nie zapłaciliby. 

FRANKFURT n-M. 4.7. W toku 
dalszych badań nad tajemniczemi 
promieniami wydzielającemi sie z 
Ziemi w Bornheim stwierdzono, że 
promienie te powodują nietylko-
ciężkie zadurzenia anretyczne. ale i 
również wywołują i sprzyjają roz-1 
wojowi raka Ujawniają sie one po 
dobno głównie w miejscach, gdzie 
przepływają wodne prądy podziem 
ae a szczególniej tam. gdzie prądy 
te sie krzyżują. Wówczas działanie 
promieni uzewnętrznia sie tylko; 
na szerokości tych prądów, obej-i 
mając nieraz, jeśli chodzi o domy'! 
mieszkalne, tytko niektóre ubikac­
je. względnie ich części. Przepro- I 
wadzajaca badana medyczna KO- : 
ntfja nnrwerwecka. opierając się 
na dotychczasowych technicznych 
zdobyczach geofizyki, stwierdza • 
możlTyość skonytniowania takiego 

Szaraku t lmd ia 
n i l pociągów 

CAOLIARl 4.7. Inwazja sza rań-, 
czy na Sardynii przybrała roz-' 
miary wprost katastrofalna, szcze-
fótaiej w okolicach Oristano i Bo-
aorva. Inwazja jest tak wielka, że ' 
aa linji kolejowej Terraoova-Ori-1 
stano pociągi z wielkim trudem po 
iatwają Sie naprzód DO szynach. Wczoraj w tadzie okresowym rozpoczął »:e proces osławionej bandy terory-

Propozycje niemieckie były dziś [Chce on koniecznie doprowdzić 
dyskutowane w komitecie repara-jkonteremcię lozańską do pozytyw-
cyjnym przez S ĉiu wierzycieli jnychreziihatów i -rrre -chce słyszeć 
Niemiec. Reprezentant francuski io odroczeniu, którego pragnie de-
Georges Bonnet oświadczył, że ilegacja niemiecka 
stanowisko Francji nie ulega zmia­
nie i dodat, że definitywna odpo­
wiedź Francji może być dana tylko 
przez Herriota, który wraca do Lo­
ża rmy jutro rano. 

Mac Donald zaprosił na godzraę 
l?v30 szefów wszystkich delegacyj 
na konferencję lozańską, celem o-
mówienia sytuacji Natomiast po­
siedzenie wierzycieli nie jest prze­
widziane, gdyż dla dalszej dyskusji 
nad propozycjami niemiećkiemi o-
ćzekuje się powrotu Herriota. 

Chociaż Mac Donald, jako prze­
wodniczący konferencji zachowuje 
zrozumiałą rezerwę, to jednak w o-
toczeniu jego i w delegacji angiel­
skiej ogólnie daje się wyraz żywe­
mu niezadowoleniu z taktyki nie­
mieckiej. która urriemożliwSa szyb­
kie powzięcie decyzji przez konfe­
rencję lozańska. 

W kolach angielskich podkreślają, 
że propozycja wierzycieli równa 
się zmniejszeniu planu Younga o 
75 procent i wyraża się zdziwienie 
z nieustępliwego stanowiska zaję­
tego przez Niemcy wobec tych pro 
pozycyj. 

Mac Donald, który dotąd zawsze 
zapowiadał swój wyjazd na 5-go 
lub 6-go Bpca, pragnąc powrócić do 
Londynu na kifka dni przed wyjaz­
dem delegacji angielskiej na kon­
ferencje w Ottawie, odroczył swój 
wyjazd do czwartku, a może pozo­
stanie nawet do końca tygodnia. 

Minister Zaleski ma zamiar opuś­
cić Lozannę w piątek, dnia 8-go b. 
m. i udać sie na trzytygodniowy ur 
lop wypoczynkowy, połączony z 
kuracją. Po zakończeniu urlopu mi­
nister Zaleski powróci do Warsza­
wy. 

na pograniczu spłoszonego konia 
wit graniczinego. Strzały umilkły 
dopiero w chwili, gdy zaalarmo­
w a ć placówka K. O. P.'u w Li-
pówkach oświeeliła teren rakieta­
mi. 

Cężiko rannego włościanina od­
wieziono do sziprtala w Suwał­
kach, lżej ran.ny po otrzymaniu 
pomocy pozostał w domu. 

Na miejsce strzelaniny przyby­
li starostowie z Augustowa i Sui 
walk, eeie-m przeprowadzenia do­
chodzenia. 

r-t 

30 miljonów 
dla rolników 

Nowy kredyt w Banku Polskim 
W tych dniach Bank Potski u-

ruchamia kredytu rejestrowy na 
zastaw zboża w wysokości 30 
imSIjonów złotych. Kredyt ten u-
tf.-ieiony będzie dla'• rolników z 
własnych funduszów Banku Pol­
skiego, wobec czego stopa pro­
centowa będzie nieco "wyższa, a 
mianowicie 7 i 'pół proc. W ubie­
głym roku gospodarczym, kredyt 
na rejestrowy zastaw zfooża po-
chodtoił ze źródeł francuskich f 
•wynosił 54 mili. zł., przy opro­
centowaniu 6 i jedna czwarta 
proc. 

Konstytucja weimarska 
pod rządami hltlerowctw 

LIPSK, 4.7. Narodowo-socjali-
styczny rząd anhaltski ogłosił dek­
ret, zakazujący urządzania uroczy­
stości z okazji rocznicy^korrstytucjl 
weimarskiej. 

Z Ameryki pod stryczek w Polsce 
Przyjaciel Al Caponego przed sadem doraźnym w Kaliszu 

ŁÓDŹ, 4.7. — Tel. wt. - W dniu 
dzisiejszym policja zakończyła docho­
dzenie w sprawie z&rai bandytów, gra­
sującej w Kaliszu i okolicy, na której 
czele stal zbiegły z Amerykj bandyta 
Pachołek, członek bandy przemytników 
alkoholu Al-Capone. 

Pachołek w dniu 13 b. m. stanie 
przed sądem doraźnym w Kaliszu. Po­
za licznemi rozbojami odpowiadać on 
będzie również za handel żywym to-
warenn. Ciekawym jest fakt, te Pacho­
łek służył swe?o czasu jako palacz 

na okręcie „Iwonsen" i zwłedzit 
wszystkie porty świata. Do ostatnich 
dni prowadził on ożywioną korespon­
dencję z Al-Caponem. (P). 

Wczoratj przed sajdem doraź­
nym w Raidarrfu zasiedlli na ławie 
oskaraomycłi trzej komuniści, 
mieszkańcy wsi Szewma pod 

Proces terorystów z placu Kercelego 

fdyż koła ślizgają się na żelazie 1 itó* tjitem KsjfttatJ (t>. *tr. 2). Ha zdjęciu oskarżeni 
pokryłem szarańcza. ' • n iioiz* UL uU tądo^ą, 

•od strażą pobejj 
Członkowie baidy pod prz«Tkodiuctwcm o<iawionego 

Łukasza SlenriąHtomskiego (xl na lawie 
(Patrz str. ll-ga) 

Wybuch granatu 
na torpedowcu gretkm 

ATENY, 4.7. — Tel. wł. — Na 
jednym z tortpedowców greckich. 
wybuchł gTamat, zabijając jedne­
go marynarza i 4 ciężko raniąc 

Za okrutny samosąd partyjny 
Hlepełnoleiniotf uratowała trzech komunistów 

od im erci z rak kata 
Ostrowcem: Jan Forermniak, Ltt-
cian Potrytiski i Adam Baka, bę­
dący w wieku od 19 do 21 łat. 

Akt oskarżenia zarzuca im 
dokonanie potwornego morder­
stwa na osobie komunisty Jó­
zefa Nawrota (lat 23), którego po 
dejirzewalli, iż jest prowokatorem. 
Oskarżeni zwabili swa ofiarę w 
pole i tam zamordowali siekierą, 
a ciało ukryli w zbożu. 

Przewód sądowy udowodnił "wU 
nę wszystkich trzech oskario-
iiych, to też skazani zostali na 
karę dożywotniego więzienia. 
Tylko ze względu na swój młodo­
ciany wiek oskarżeni uniknęli 
stryczka. 

:-: 

Kradzież automatu 
telefonicznego 

na poczcie 
SOSNOWIEC, 4.7. — Tel. wJ! 

Niezwykłej kradzieży dokonano 
w urzędzie pocztowym w Bę­
dzinie; nieznani sprawcy •skradli 
z rozmównicy publicznej auto­
mat telefoniczny i skrzynkę z 66 
złotymi, skladanemi za połącze­
nia telefonicznej. 

„Tasiemki" — radne«o 
oskarżonych. 

>•>, 



5 lipca 1932 r. 

Krwawa niedziela w Niemczech 
isik tHitohiioirt 

BERLIN. 4.7. — Tel. wł. — Noc i Eschwege. o zamordowania rowe 
z soboty na niedzieie rozbrzmię-|rzysty przez narodowych socjali-
wata zarówno w [Berlinie, jak i w jstów. o walkach między repubi"-
Essen hukiem strzałów rewolws- L 

rourych. Walki w Essen przecią-
ltneły sie przez niedzielę i przerzu-
c ty sie także aa inne okolice Nis-
nuec. 

W wielo lokalach komunistycz­
nych w Berlinie roztrzaskali hitle­
rowcy. z motocyklów I szybko 
mknących DO ulicy samochodów. 
wszystkie szyby, na Gottsched-
strasse zranili ciężko dwie kobiety. 
w innym lokata znów dwu męż­
czyzn. 

W Essen komuniści napadał: 
na bojówki hitlerowskie, ataku­
jąc je znienacka strzałami Jeden 
narodowy socjalista nazwiskiem 
Kamiński zosta! zabity. 

Du-óch narodowych socja"'-
stńw ZOMSIO ciężko poranionych. 

Zaalakowano również policję. 
Wachmistrz policii został zabity. 

Policja odpowiedziała salwami. 
Ktlka naście osób padło na bruk z 
lzejszemi i cieższemi ranami 

Poza tern krótkie doniesienia 
mówią o zabiciu w niedziele przez 
polic:e jednego komunisty w 

kańskimi Reicnsbannerowcami, a 
hitlerowcami w mniejszych miejsco 
wościach. o rannych przy rozpra­
szania przez policję bijących sie 
tłumów, o kilkakrotnej strzelaninie 
w Sztutearcie i o wielu aresztowa­
niach. 

P o d h o s ' e m : precz z prohibicją 

wybór Roosetelta zapewniony 
LONDYN, 4.7. Korespondent 

X>ai4v Telegrach' donosi z CW-
caso. że kandydat demokratów 
na prezydenta Stanów Zjedcioczo-

zapewnia moi nietyJko głosy de­
mokratów, ale i wielu rmijonów 
repdbflkanórw, będących przeciw-
jikami prohibicji. Ponadto Stany 

nych Roosevett ma wszeikie szan jZjednoczone poszukują kozia o-
se. aby pobić Hoovera i zostać o- j iiarrtego za wszystko, co się o-
brŁrym. istałnio stało «• Ameryce, i kon-

Zniesienie prohrbfcji, co ze sla- sekwentnie ofiarą tą będzie lioo-
owczością wysuwa RooseveftJ ver. (PAT.). 

Na kryminalnem rozdrożu 
Fatalna gospodarta w .JetJnoJti InwaJiihk-ef* 

Do prokuratora Sądu okręgowe 
go w Warszawie wpłynęła sensa 
cyjtia skarga o szeresr nadużyć w 
Spółdzielni Inwalidów Wojen­
nych „Jedność Inwalidzka", (Sti-
ska Nr. 25). 

Skargę tę podpisali pp. Henryk 
Cieśliński (Szeroka 33) wke-pre-
zes Rady nadzorczej tej spól-

Rewolucja 
komun styczna w Pen 

pod wodia 

NOWY JORK, 4.7. Wczoraj ra 
to m ytachia •»- stołfcy Peru, Limie 
i najważniejszym porcie peru-
jRianskim, CaBao rewołucja ko­
mun rsryczna, która jednak zosta­
ją przez władze stłumiona. 

Rewolucjoniści pod wodzą płk. 
jUodosa przypuścłi szturm o 2-
2-ej rano do budynków, w któ­
rych mieściły się wojska lotni­
cze. przyczem próbowali opano-
.wa' samo tomisko. Wojska lotni­
cze stawiły- skuteczny opór i po 
nadejściu posików komuniści zo­
stali rozpędzeni. 

W porcie Caliao re-wołucjoru-
jtci. uzbrojeni w karabiny, rewoł-
mery i bomby zaatakowaii kifea 
budynków rządowych. Policja i 
jrojskp zdołały bandy komuni­
styczne rozproszyć. Pfc. Godos 
oraz pozostań' przectwnicy rewo­
lucji zostali aresztowani. 

Banda „Tasiemki11 przed sadem 
za teror na waiszawskim placu Kerceleio 

Zgodnie j . zapowiedzią, wczoraj 
przed warszawskim sądem okre­
sowym rozpoczął się proces tero-
rystów z pi. Kerceleeo. popularnie 
zwanych „bandą Tas emki". 

Przed sadem na godzinę przed 
rozpoczęciem procesu ruch niezwy 
kły. 

Przybywają świadkowie, których 
wezwano 150. 

Karetką więzienną przywożą o-
skarżortych. Wszyscy, prócz Pias­
kowskiego. ubrani „po cywilne­
mu". 

W pokoju dla aresztantów oskar 
żeni zbijają sie w małe erupki i 
radzą. 

Od jednej do drugiej przechodni 
król plaau Kercelego Karpiński. Z 
tym trocne pomówi, tamtemu coś 
tłumaczy. 

Znać odrazu. że iest tu pierwszą 
osobą. 

Zwraca uwagę 
(warzą napiętnowana alkoholem, 

obrzękłą i brzydką. 
„Tata" Tasimka 

Oczy wszystkich obecnych szu­
kają ..Taty Tasiemki"', który odoo 
wiada z wolności. 

Istotnie w pewnej chwili robi 
się ruch przy drzwiach. Wchodzi 
.Tasiemka" — Siemiątkowski. 

Jest to niski, tęgi mężczyzna z 
okrągłym brzuszkiem, lśniącą ły­
siną i nastroszonemi wąsami. U-
brany jest w popielata, jasna ma­
rynarkę. cemne spodnie i sztyw­
ny biały kołnierzyk na kniorowej 
koszuli. 

Ma wygląd typowego sklepika­
rza. lub szynkarza. 

Początkowo siada na lawie 
przed publicznością — ale wkrótce 
potem woźny zaprasza go ruchem 

I ręki na lawę oskarżonych. 

Współoskarżeni usuwają się. Ta 
siemka zasiada obok Karpińskie­
go, który znany jest pod pseudo­
nimem „Króla Kercelaka". Był on 
według aktu oskarżenia głównym 
pomocnikiem ..Tasiemki". 

Za chwilę wejdzie sąd w skła­
dzie przewodniczącego Herma-
nowskiego, sędziów Rykaczew-
skiego i Suchińskiego oraz proku­
ratora Kawczaka. 

Dzwonek. 
Prezes Hermanowski otwiera 

rozprawę. Pierwszy oskarżony Sie 
miątkowski Łukasz, syn Jana i 
Pauliny. z zawodu tkacz, Karpiń­
ski Leon, syn Józefa i Wiktorii, 
handlujący. Wszyscy pozostali po­
dają swój zawód jako handlujący, 
dwaj jako murarze, jeden jest ślu­
sarzem. Podczas sprawdzania obec 
ności oskarżonych zachodzi przy­
kry incydent 

Jeden z oskarżonych Perelman. 
ulega 

atakowi sercowemu 
i wynoszą go z sałi. Z pośród pu­
bliczności zrywa się jakaś kobieta 
i biegnie mu na pomoc. 

Po przerwie Perelman siedli 
znów na ławie oskarżonych .i choć 
ciężko dyszy, jednak odpowiada cal 
kiem do rzeczy na pytania sądu, 
wobec czego wezwanie lekarza sta 
je sie bezprzedmiotowem. 

Sąd przystępuje do odczytania 
aktu oskarżenia. 

Następnie przewodniczący zwra 
ca sie do oskarżonych kolejno z 
sakramentalnem pytaniem co do 
winy. 

.Tasiemki" 

Uwaga 1 Fałszywe 20-ozłotówki 
z p i d i M r n Uiimmu W. I Emilii Płaier 

W ostatnich dniach w ręce władz ]prawdziwych, znajduje się na f i!-
wpadły falsyfikaty banknotów X syfikacie nieforemna plama tłusz-
z łoi owych, opatrzone data 20 czerw czowa. Niewyraźny jest równ.eż 
o 1931 r. 

Banknoty fałszywe wykonane są 
bardzo nieudolnie. M. in. zamiast 
znaku wodnego z podobizną kró̂ a 
Kazimierza Wielkiego, widoczna Idziwych ciemno-granatową. 
wyraźnie na marginesie banknotów 

portret Emilii Plater, umieszczony 
w medalionie. Numeracja na bank­
notach fałszywych wykonana jest 
farba czarną, podczas gdy na praw 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dma. 4 kpea 1582. 
• M l 

Dolar Stas6«- ZJed 8.8RJS 
Dewizy. 

Bt"j!a 1MJ0. Hnlindia **45. Lmi-
fcn 31.80 — 3U5. Nowy Jork Hubę I) 
*.9I9. ParTt 35.08. Prata 3Ł37. Szwaj­
caria 174J5. __ 

Pipie r jr procłBlow*; 
3 proc. poi. tadowlłaa 36X0—.%."*>. 

T zproc pnL staWiiacTłua 44.75 (w 
proc.): 4 proc vi. inwestycyjna wr-
towa 95.95;, 4 proc państw. pół. prem-
inwa dolarowa 4&25 — 46J0; 5 proc 
\ ••---'.:^yjaa 36.on; i proc. U Z. Ban-
k: z »q. kraj. 94X0 (zL 16146): 8 proc 
eUt«. Buka gosp. ba]. 94X0 (zt. 
J€l.«): 7 proc. L. Z- Banko gosp. kraj. 
KiJS (w proc): 7 proc obltf. Baafca 
BTP, krat 8325 (w proc): 8 proc 

L. Z. Banku rołnejo 94X0 (zł. 161«). 
7 proc. L. Z. Baakd rotnego 83^5 (w 
proc): 7 proc. L. Z. ziemskie dolar. 

Wjflaśniene 
Siemiątkowski do winy sie nie 

przyznaje. 
— Na żadne dintojry nie chodzi­

łem — mówi. 
Przyszedł do mnie kiedyś Klejn 

man i skarżył się na członków 
dzielnicy. Jestem przewodniczącym 
dzielnicy P. P. S. Frakcji. Nagada­
łem członkom... 

Przewodn.: — Czy oskarżony 
nie zmuszał Klejnmana do płacenia 
rachunków? 

— Nie. 
— Co oskarżony może powie­

dzieć w sprawie zabijania budek 
deskami? 

— Owszem, byłem przy tern, pa 
trzyłem się na to, ale razem ze 
mną patrzyła się również i policja. 
Wszyscy się śmieli. 

Było to podozas święta komuni-
1 stycznego. Komuniści utrzymywa-

da. że od 1894 r. jest przewodni­
czącym dzielnicy PPS, a ostatnio 
Frakcji. Do Frakcji należeli oskar­
żeni: Karpiński, Sztejnworf. Dusz-
nicki i Jakubczak. 

Adw. Drobniewski: Czy pan bra! 
odział w jakichś sądach polubow­
nych? dintojrach? 

— Nie. Raz tylko jeden to zapro­
sił mnie Klejnman. 

mi, że każdy da po trzy, cztery zło­
te. Weszliśmy do restauracji. Był 
tam Dusznicki. Sztejnworf, Karpiń­
ski i inni. Ledwieśmy usiedli, a już 
Sztejnworf powiada, że rachunek 
wynosi 140 zł., żebym płacił. Mia­
łem 35 złotych, resztę Sztejnworf 
wyłożył, ale później musiałem od­
dać. 

Prócz tego Sztejnworf zbierał 
Z kolei przewodniczący zwraca ! drobne pieniądze. Mówił, że to dla 

się do Karpińskiego czy przyzna-i 'asiemki. ale może pan Tasiemka 
je sie do winy • nic o tern nie wiedział. 

- Nie. Pieniądze, co brałem, to! n - £ z
d

y
k , c , z ę s l 0 z b i e r a l 1 o v v e d r o b -

zapracowałem. Na placu jest 150 n e r°„iaclal. - „ ,,„ . t „„^, R i . 
s.arozakonnych. a ja Polak jeden. k ie7v irn sie chciak, * " 
Tn tucTiretbn n , m d „ , » ,.„ „ ; r „! Kięciy im się cticialo. 

Kantor podnosi głos i zaciśniętą 
co pisze I To wszystko kłamstwo 

akt oskarżenia. 
Oskarżony Sztejnworf. Mały 

czarny i ruchliwy: — To wszystko 
nieprawda, to jest złość, to jest zem 
sta. 

Oskarżony Janiak: — Owszem 
pitem wódkę, ale nie wymuszałem. 

Osk. Dusznicki: — Nie było ta-• kiś podstęp. 

pięść i mówi: 
— Za co ja siedzę? Za to. że ten 

pił ze mnie krew. jak pijawka (po­
kazuje na Sztejnworfa). 

Z kolei pozostali oskarżeni oś­
wiadczyli. że do winy sie nie przy­
znają. Bocheński powiada: To ja 

46X0 (w proc): 4 i pól proc. L. Z. 
iz.emsi:e 33,25 — 33.00: 5 proc. U Z. 
ra. Warszrwr 44.00 — 43.50: 8 oroc. 
L. Z. m. Warswwy 53X0—54^0 — 
53.63. 

Akcie: 
Bank Pokdu 70.00; S^e potasowe 

80X0 
CHELDA ZBOŻOWA 
z dnia 4 lrpca 1932. 

2)10 24.00, pszenica jednolita 27.00. 
pszenica zberana 36.00: owies ledno-l 
l.tr 25.00: nwi«s zb eranj- 23.00. ję«-
aiiea na kasze 21.00: mąka pszenna 
Juk-uv?wa 45.00. mąka pszenna 4'0 
40.0, inaka żytnia pyfkrwa 41.O0; mą­
ka żytnia sitkowa 31X0. mąka żytnia 
razowa 31J0O. 

li, że kto nie zamknie na ten dzień 
budki, to będzie pobity. 

— Czy oskarżony nie zapewniał 
Klejnmana. że nie będzie bity? 

— Tu w akcie oskarżenia ciągle 
się pisze bicie, bicie i bicie. Ja nic 
o tern nie wiem. 

— Czy oskarżony nie kazał za­
płacić 300 zł.? 

— Nie. 
— Ale oskarżony wiedział o wy­

muszeniach na placu? 
— Nie, na placu Kercelego nie 

bywałem. Wiem, że się tam staie 
bija. a potem się godzą. 

Następnie Siemiątkowski opowia 

kich wypadków, jak tu napisano. 
Nic nie jestem winien. 

Sensacy.ne wyznanie 
Prawdziwą niespodziankę spra­

wia oskarżony Kantor, który- w 
swych wyjaśnieniach pogrąża 
Sztejnworfa. 

Kantor oświadcza: — Zupełnie 
nie mam pojęcia w takich rzeczach. 
Ja sam dałem pieniądze Sztejn-
worfowi za pozwolenie otwarcia 
sobie budki na placu. 

Przewodn.: — Czy Sztejnwori 
tam rządził? 

— Tak. Sztejnworf rządził. Han-. 
dlowałem kiedyś dobrze, potem 
zbankrutowałem i chciałem handlo 
wać na pi. Kercelego. Poradziłem 
sie z kupcami i powiedzieli mi. że 
trzeba Sztejnworfowi zapłacić. Po­
życzyłem na trochę towaru 200 z 1. 
i dałem Sztejnworfowi 150. 

Sędzia Rykaczewski: — Dalcze-
go Sztejnworf miał prawo pozwa­
lać? 

— Dlaczego miał prawo pozwa­
lać? Bo się bałem. 

Sędzia Rykaczewski usiłuje wy­
dostać odpowiedź, od kogo oskar­
żony dostał wskazówki, by płacił 
Sztejnworfowi. Kantor wykręca się 
i nie udziela konkretnej odpowie­
dzi. 

Sędzia Rykaczewski: — Czy nó 
wili, te Sztejnworf należy do ja­
kiejś organizacji? 

— Tak. Mówili, ie należy do „Ta 
siemki". 

— Czy dawaliście Sztejnworfowi 
dla Sztejnworfa. czy też dla orga­
nizacji? 

— Osobiście dla Sztejnworfa. 
Przewodn.: — A coby sie stało 

gdyby oskarżony nie dał tych pie­
niędzy? 

— Byłby pobity. 
— Czy oskarżony widział, jak 

innych kupców hili? 
„Niemiecka funda" 

— Nie, ale słyszałem. Szteinworf 
kiedyś do mnie przyszedł, że pój­
dziemy na niemiecką fundę. Nie 
wiedziałem, co to jest niemiecka 
funda, więc go pytam. Powiedział 

Oskarżony Plackowski: — Ja 
tam nic nie wiem. Orałem w kar­
ty albo w kości i musiałem mleć 
też na to pozwolenie. 

— Od kogo? 
Breltbart - inkasent 

— Przy sobocie przychodził ta­
ki jeden z przezwiskiem Breitbart. 
Miał ze sobą listę i trzeba było pła 
c:ć po 10 złotych, a jak kto nie 
miał, to po 5. inaczej nie dali grać 
i spędzali z placu. 

Sąd zarządził przerwę przed 
zbadaniem świadków. 

dzielni i p. Eugeniusz Jaroszewtca 
(Ursus pod Warszawą), sekietan 
tejże rady nadzorczej. 

Najważniejsze zarzuty, poparte 
przytoczeniem faktów, skartący 
kierują przeciwko prezesowi p. 
Janowi Wacławkowi, l kierowiti 
kowi spóMziekil p. Janowi Barto 
sic wieżowi, 

Na ślad nadużyć miały napro­
wadzić coraz liczniejsze pogłoski 
o niedoborach w kasie spółdziel­
ni. Zainteresowała się niemi rada 
nadzorcza instytucji i przeprowa. 
dztwszy dochodzenie stwierdzi­
ła istotnie brak w kasie 17.670 zł. 
82 srr. 

Podpisani pod skargą wymienia 
ją następnie szeresr faktów obcią­
żających mocno zarząd. A wiec 
zarzucają mu bezprawne wydanie 
25.000 zf. na założenie restaura­
cji „Stołecznej", która zbankru­
towała, dalej pobieranie równie 
bezprawnie wysokich gratyfikacji 
z tytułu t zw. „bHansowego", w y 
płacanie sobie pensyj ^a 3 mie­
siące zgóry. 

Ponadlo skarga zarzuca pp. 
Wacławkowi i Bartosiewiczowi 
pobranie 1.800 zł... „rzekomo dla 
pewnej grapy hurtowników ce­
lem zwalczania bojkotu Spółdziel 
ni ze strony powyższych hurtów 
nrków". 

Wreszcie 5-1y punk* skargi 
brzmi dosłownie: . 

„P.p. Wacławek i Bartosiewicz 
pobrali z funduszów dyspozycyj­
nych Spótózierni. około 20.000 zł. 
bez uchwały Zarządu Spółdzielni 
i bez wiedzy Rady Nadzorczej na 
niewiadome cele, z których to 
pieniędzy zupełnie się nie wyli­
czali j żadnei kwoty z sumy po­
wyższej do kasy SpóMzielni nie 
zwrócUi". 

W zakończeniu swej skargi pp. 
CieśMński i Jaroszewcz proszą pro 
ktrratora o „zapewnienie fan oso­
bistego bezpieczeństwa", gdyż 
doszły ich słuchy, że przygotowy] 
wana jest przeciw riiim •zemsta. Jj 

Na drucie telegraficznym 
zbliska i zdaleka 

Stłumiona rewolucia. Ruch rewolu­
cyjny. który zaczyna! opanowywać lot 
nictuo i sluibę telefoniczna w Peru zo 
sta! ozii stłumiony. Rewolucjoniści zo­
stali odparci a przywódcy aresztowani. 

Zderzenie samochodów. W Villeiłeu 
ve »e Francji samochód kierowany 
przez dyrektora polskiej firmy rolniczej 
Kanteckiego. który jechał wraz te swo 

ią żoną, zderzył sie z samochodem Ja­
dącym naprzeciwko. Kanteckl został 
lekko ranny, zaś pani Kanteckł odnio­
sła szereg ran spowodowanych odłam 
kami szklą, oraz- kontuzje wewnętrzną. 

Pomnik marszałka Focha. W Spa od 
było sie uroczyste odsłonięcie pomnika 
Marszalka Focha. Uroczystość ta dala 
sposobność do wielkiej manifestacji przy 
iażr.! francusko - belgijskiej. 

Podatki w Słamle. Rząd siamski 
zniósł podatki od własności ziemskiej. 

Katastrofa kolejowa. Kolo Ulanie-
red na Węgrzech nastąpiło zderzenie 
pociągów. Jest 7 rannych. 

Harcerze polscy we FruclL W o-
statnśn tygodniu odbył s>e w Broual we 
Francji zlot harcerzy polskich i północ 
ne! Francji. Popisom gimnastycznym, 
taiłćom ludowym oraz zawodom sporto­
wym polskich skautów przyglądały się 
tłumy publiczności. 

Dar Pomorza. W ostatnim dnti po nie wyjechali. 

bytu „Daru Pomorza" w Dunkierce, ol 
wiedzita go wycieczka skautów polskich 
z północne! Francji. 

Demonstracje bezrobotnych. W. sze­
regu miejscowości w Finlandii doszło 
do gwałtownvch demonstracji! bezro­
botnych. Ustalono, iż demonstracje 
te i niepokoje organizowane sa prze* 
działaczy komunistycznych. 

Aresztowanie b. prezydenta Chflci 
Z santiago de Chile donoszą o aresz­
towaniu tam kilku wybitnych polity­
ków. m. in. b. prezydenta republiki 
Alessandrie'go. 

Obniżka poborów w Czechosłowacji. 
Na posiedzeniu Rady Czechoslowac-i 
kiego Banku Narodowego postanowio­
no obniżyć pobory urzedników; kieru*' 
jacych o 10 proc. 

Zamordowanie b. wolewody mace­
dońskiego. W Chaskowie został za­
mordowany na ulicy b. wojewoda ma­
cedoński. protogerowista Piotr Ange„ 
tow. Zabójca, również macedończvk 
Lazar Giurow. schwytany przez poli­
cje, oświadczył, że zabił Angełowa na 
rozkaz rewolucyjne] organizacji ma­
cedońskiej. 

Zamach na arcyks. Albrechta. Po­
licja budapeszteńska wykryła zamach, 
przygotowywany przez emigrantów 
rosyjskich, oficerów sztabowych bra-( 
ci Teodora i Aleksandra Fechnero* 
•wych na osobę arcyksiecia Albrechta^ 
Zamachowcy byli skazani na wydale­
nie z granic Węgier za wykroczenia 
polityczne, dotychczas jednak jeszcze 

^^•^••^••^••••••••MUOł»MMMHTłMMM»»THMU»M4»»»TrrłU^»^ gĘ 
ANTONI MARCZYŃSKI 
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Władczyni podziemi 
— Arles!_• Arles! — wołali konduktorzy, gdy 

pociaz stanai nareszcie. 
— Arles? — zdziwiła się Hania. — Gdzież to 

ł e i y ? Acha, w południowej Francji, Misko M*T-
ey l i , — przypomniała s o b i e . 

Uśmiechnęła sie ponownie. Bądź co bądź nie­
wiele kobiet ma takie szczęście, by w tych kry-
cysowych czasach jechać w podróż poślubną na 
Rlwteie—' 

— A ja tam jadę? — rzekła głośno i klasnęła 
w dłonie— 

Zastygła w bezruchu. Gdzieś pod utą. pod jej 
łóżldem zaszeleściło coś. Była pewna, t e to Nino, 
ie KO obudziła nieoolrzebti c. 

— Zaśnie— Napewno zaśnie— On tak lubi 
spać. — pocieszała się w duchu. — I mnie dobrze 
zrobi, jeżeli takie sie zdrzemnę... 

Odwróciła się do ściany. 
— Chce młeć sny dobre, jak przedtem. — po-

•* tńrzyja szeptem kilkakrotnie i szczelnie zawa­
rła oczy. aby zasnąć— 

Czy zasaęla?W każdym razie sen, jaki teraz 
prześniła, czy tei przeżyta na jawie, byl jak naj­
gorszy. 

Najpierw posłyszała czyjś glos. Znajomy 

nieniami. Jedyną pociechą było ło, że nie przypo­
minał on ani głosu Nanette, ani apasza-„kuterno­
gi". Ten ktoś mówił zresztą po polsku: 

— Zbudziła się. ale udaje, że śpi— No, ale raz 
tylko człowiek był frajerem. 

Czuła. jak przez sen. że czyjaś srłna ręka ob­
naża jej ramię i pociera zimnym płynem. Potem 
ukłuto ją coś tak mocno, że wydała stłumiony 
okrzyk bólu i szybko odwróciła głowę. 

— Siostra Lwłwika! — wycharczała głosem 
zmienionym z przerażenia. — Nie! To zły sen. Ja 
sie chce zbudziiii£.!! 

— Wierzę. — parsknął Ludwik Erdtracht, 
zatykając jej brutalną łapa usta. — Wierzę, że 
chcesz, ale ja nie chce! Śpij dalej... 

Rozdział XLIV. 

NIEZWYKLE ODKRYCIE. 

Renę Beryl wypuszczono na wolność. Za­
wdzięczała to w pewnej mierze doktorowi Mirec-
kiemu, który przed swym wyjazdem do Paryża 
potwierdził, że żona jego zmarłego brata, a ojca 
Hani nazywała się z domu Beryl. On sam nie znał 
Reny osobiście, nigdy je] nie widział przedtem i 
przy konfrontacji spoglądał ze zdumieniem na 
matkę Hani. a z nierównie większem zdziwie­
niem słuchał jej namiętnych próśb I zaklęć, by nie 
mówił bratanicy o tern spotkaniu. 

— Niech moja Haneczka wierzy w to nadal, 
że jest sierotą, że jej matka dawno umarła. — mó­
wiła. załamując ręce. — tak będzie lepiej dja Ha-

— I to racja. — mruknął po namyśle, — ale 
oodziwiam pani poświęcenie się. 

Uścisnął jej dłoń na pożegnanie, kierownicz­
ka brygady sanitarno-obyczajowei, pocieszyła ją, 
że dziewczyna odnajdziesię napewno i Rena Be­
ryl odzyskała wolność. 

Gdyby była o dwa dni później zaszła do mie­
szkania Mireckiego, byłaby się dowiedziała o li­
ście Hani, jaki właśnie nadszedł z Paryża. Nie­
stety. nie uczyniła tego, nie śmiała się narzucać 
i nasuwać na oczy rodzinie męża, z którym losy 
rozłączyły ją tak szybko— 

Wróciła do zakładu# „ciotuni" Klaudji, gdzie 
pełniła dotychczas funkcje kasjerki i kierownicz­
ki bufetu. Ód kelnerek dowiedzała się o wizycie 
policji w tym lokalu. 

— Łapacze szukał: jakiegoś Erdtrachta, — 
Dowiedziano jej. 

Na dźwięk tego nazwiska zacisnęła pięści. 
Próbowała też zręcznie wybadać „ciotunię", lecz 
szczwana wiedźma nie pozwoliła się pociągnąć 
za język. 

— Nie znam żadnego Erdtrachta. — twierdzi­
ła. — być może. że był tułaj, ale czy to znamy 
nazwiska naszych gości? 

Po kilku dniach Rena wybrała sie do „EM-
BASSY". Zwątpiła ostatecznie w to. by policja 
zdołała odnaleźć Hanię, za to uczepiła się kur­
czowo nadziei, że wszechmogący szef tego doko 
na. Czyż zresztą nie przyrzekł jej tego? 

Jut w szatni „EMBASSY" oświadczono Re­
nie, że szefa niemą, 

* - A kiedy przyjdzie I 

— Pewnie nieprędko, skoro wyjechał na ur-»' 
lop. (| 

— Dokąd. 
— Bo ja wiem? Podobno do Findlandji, czy; 

coś takiego... 
Oczywiście nie uwierzyła w to. Po długich' 

perypetiach dotarła do kierownika dancingu, któ­
rego już znała. f 

— Muszę koniecznie mówić z szefem. W bar­
dzo ważnej sprawie! Niech mnie pan zameldują 
natychmiast, - » nalegała. 

— Szefa niema. Wyjechał. 
i— Kłamstwo! Nie chcecie nw|e dopuścić do 

niego. 
— Proszę mi tu rrie podnosić głosu! 
— Wiec nie okłamujcie mnie I Ja muszę slęj 

widzieć z szefem. M u s z ę ! — k r z y c z a ł a . — Tu 
chodzi o moje dziecko, rozumie pan? Proszę tyl­
ko zatelefonować i powiedzieć szefowi, że przy­
szła Rena Beryl. On mnie zna. Był u mnie w mie­
szkaniu— 

— Ależ to niemożliwe! Był u pani? Kiedy?, 
— Jakoś tak z końcem czerwca. 
— A, to w porządku. To się zgadza— Lecz 

8-mego lipca wyjechał z Warszawy, na (o daję; 
pani słowo honoru. Wierzy pani teraz? 

— Muszę, — westchnęła. — skoro pan 
słowo, to muszę wierzyć— A kiedy wraca? 

— Tego nie wiem. Prawdopodobnie z kołf-
cem sierpnia. Może jego zastępca zna dokładną 
datę... 

Ożywija się znowu 
(d. c n.1 



5 Bpja 1932 r. 

Krwawa w Niemczech 
ferataMjaiife 

BERLIN. 4.7. — Tel. wł. — Noc i Eschwege. o zamordowania rowe-
z sobory na niedziele rozbrzmię- |rzysty przez narodowych socjaH-
wala zarówno w Berlinie, jak i w jstów. o walkach między repubi'-
Essen bukiem strzałów rewolws 
iowych- Walki w Essen przecią 
trneły sie przez niedzielę i przerzu­
ciły sie takie na inne okolice Nie­
miec. 

W wielo lokalach komunistycz­
nych w Berlinie roztrzaskali hitle­
rowcy. z motocyklów I szybko 
mknących po ulicy samochodów. 
wszystkie szyby, na Gottscfaed-
strasse zranili ciężko dwie kobiety. 
w innym lokalu znów dwu męż­
czyzn. 

W Essen komuniści napadali 
na bojówki hitlerowskie, ataku­
jąc te znienacka strzałami Jeden 
narodowy socjalista nazwiskiem 
Kamiński został zabity. 

l>uóch narodowych socja!1-
Sińw zostało oeżko poranionych. 

Zaalakowano również policje. 
Wachmistrz policji został zabity. 

Polica odpowiedziała salwami. 
frlka naście osób padło na bruk z 
lieiszemi i cieższemi ranami. 

Poza tern krótkie doniesienia 
mówią o zabiciu w niedziele przez 
policie iedneeo komunisty w 

Irańskimi Reichsbannerowcami, a 
hitlerowcami w mniejszych miejsco 
wościach, o rannych przy rozpra­
szania przez policje bijących sie 
tłumów, o kilkakrotnej strzelaninie 
w Sztutgarcie i o wielu aresztowa­
niach. 

P o d f i o s e m : p r e c z z p r o h i b i c j ą 

wybór Rooseve!ta zapewniony 
LONDYN, 4.7. Korespondent 

JJaHy Telegrach' donosi z Ctri-
casro, że kandydat demokratów 
na prezydenta Stanón*" Zjednoczo-

zapewnia imi nietyłko głosy de­
mokratów, aie i wielu milionów 
TeppJWIkanow, będących przeeiw-
n&ami prohibicji. Ponadto Stany 

nych Roosevek ma wszeikie szan I Zjednoczone poszukują kozia o-
se. aby pobić Hoovera i zostać o- j iiaraego za wszystko, co się o-
branym. stałnio stało «• Ameryce, i kon-

Zniesienie pToWbfcji. co ze sła- sekwentnie ofiarą tą będzie Hoo-
owczością wysuwa Rooseveft, I ver. (PAT.). 

Na kryminalnem rozdrożu 
Fatalna gospodarka w .JetJnoSti InwtflihkfeJ" 

Do prokuratora Sądu okręgowe 
go w Warszawie wpłynęła sensa 
cyjna skarga o szereg nadążyć W 
Spółdzielni Inwalidów Wojen­
nych „Jedność Inwalidzka", (Sti-
ska Nr. 25). 

Skargę tę podpisali pp. Henryk 
Cieśliński (Szeroka 33) wke-pre-
zes Rady nadzorczej tej spół-

Rewolucja 
komunistyczna w Pen 

poi woiza/ 

NOWY JORK. 4.7. Wczoraj ra 
lo * ybuchta •»- stoffcy Peru, Limie 
I najważniejszym porcie pełu-
jniairskim, Calao rewołucja ko-
muflisfyczoa, która jednak zosta­
ją przez władze stłumiona. 

Rewolucjoniści pod wodzą płk. 
Godosa przepuścili szturm o g. 
2-e.] rano do budynków, w któ­
rych mieściły się wojska lotni­
cze. przyczem próbowali opano-
» a . samo lotnisko. Wojska lołni-
cze stawiły skuteczny opór i po 
nadejściu posMcótr komuniści zo­
stali rozpędzeni. 

W porcie Caliao rewotałcjoru-
JSci. uzbrojeni w karabiny, rewoi-
laery i bomby zaatakowali krfca 
budynków rządowych. Policja i 
wojsko zdołały bandy komuni­
styczne rozproszyć. Pfc. Godos 
oraz pozostali przecłanicy rewo-
Aicji zostali aresztowani. 

Banda „Tasiemki" przed sadem 
za teror na warszawskim placu Kerceleio 

Zgodnie z zapowiedzią, wczoraj 
przed warszawskim sądem okre­
sowym rozpoczął się proces tero-
rystów z pi. Kercelejrn. popularnie 
zwanych „bandą Tasemki". 

Przed sadem na godzinę przed 
rozpoczęciem procesu ruch niezwy 
kły. 

Przybywają świadkow:e, których 
wezwano 150. 

Karetką więzienną przywożą o-
skarżonych. Wszyscy, prócz Piac-
kowskiego. ubrani ,.po cywilne­
mu". 

W pokoju dla aresztantów oskar 
żeni zbijają sie w małe trupki i 
radzą. 

Od jednej do drugiej przechodni 
król płatu Kercelego Karpiński. Z 
tym trocne pomówi, tamtemu coś 
tłumaczy. 

Znać odrazo, że ies: tu pierwszą 
osobą. 

Zwraca uwagę 
twarzą napiętnowana alkoholem, 

obrzękłą i brzydką-
„Tata" Tasienka 

Oczy wszystkich obecnych szu­
kają ..Taty Tasiemki", który odpo 
wiada z wolności 

Istotn>e w pewnej chwili robi 
sie ruch przy drzwiach. Wchodzi 
.,Tasiemka" — Siemiątkowski. 

Jest 10 niski, tęgi mężczyzna z 
okrągłym brzuszkiem, lśniącą ły­
siną i nastroszonemi wąsami. U-
brany jest w popielata, jasna ma­
rynarkę. c emne spodnie i sztyw­
ny biały kołnierzyk na koiorowej 
koszuli. 

Ma wygląd typowego sklepika­
rza, lub szynkarza. 

Początkowo siada na lawie 
przed publicznością — ale wkrótce 
potem woźny zaprasza go ruchem 

I reki na lawę oskarżonych. 

Współoskarżeni usuwają się. Ta 
siemka zasiada obok Karpińskie­
go, który znany jest pod pseudo 
nimem „Króla Kercelaka". Był on 
według aktu oskarżenia głównym 
pomocnikiem „Tasiemki". 

Za chwilę wejdzie sąd w skła­
dzie przewodniczącego Herma-
nowskiego, sędziów Rykaczew-
skiego i Suchińskiego oraz proku­
ratora Kawczaka. 

Dzwonek. 
Prezes Hermanowski otwiera 

rozprawę. Pierwszy oskarżony Sie 
miątkowski Łukasz, syn Jana i 
Paulray, z zawodu tkacz, Karpiń-
* i Leon, syn Józefa i Wiktorii, 
handlujący. Wszyscy pozostali po­
dają swój zawód jako handlujący, 
dwaj jako murarze, jeden jest ślu­
sarzem. Podczas sprawdzania obec 
ności oskarżonych zachodzi przy­
kry incydent 

Jeden z oskarżonych Perelman. 
ulega 

atakowi sercowemu 
i wynoszą go z sali. Z pośród pu­
bliczności zrywa się jakaś kobieia 
i biegnie mu na pomoc. 

Po przerwie Perelman siedli 
znów na ławie oskarżonych-i choć 
ciężko dyszy, jednak odpowiada ca? 
kiem do rzeczy na pytania sądu, 
wobec czego wezwanie lekarza sta 
je sie bezprzedmiotowem. 

Sąd przystępuje do odczytania 
aktu oskarżenia. 

Następnie przewodniczący zwra 
ca sie do oskarżonych kolejno z 
sakramentalnem pytaniem co do 
winy. 

Tasiemki" 

Uwaga! Fałszywe 20-ozłotówki 
i podoałzM U I W I T I W. I Eałilfł Plaier 

W ostatnich dniach w ręce władz 
wpadły falsyfikaty banknotów 20 
złotowych, opatrzone data 20 czerw 
ca 1931 r. 

Banknoty fałszywe wykonane są 
bardzo nieudolnie. M. in. zamiast 
znaku wodnego z podobizną króla 
Kazimierza Wielkiego, widoczna 
wyraźnie na marginesie banknotów 

prawdziwych, znajduje s:e na fi!-
syfikacie nieforemna plama tłusz­
czowa. Niewyraźny jest również 
portret Emilii Plater, umieszczony 
w medalionie. Numeracja na bank­
notach fałszywych wykonana jest 
farba czarną, podczas gdy na praw 
dziwych Cłemno-zranaiową. 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dnu. 4 kpca 1982. 
Witały: 

Dolar Sianów Zjed 83Ł25. 
Dewizy: 

B^zja 134.20. Hnljndja **45. L n̂-
fan 31.80 — 3łJ5. Nowy Jork (kibel) 
/.9I9. Pary* 3W*. P/aia 2&37. Szwaj­
caria 17-125. 

, 3 proc poi. budowlana 36j00-.16.sn. 
7 proc póz. stabilizacyjna 44.75 (w 
proc): 4 proc poi. tnwerycyiaa ttr-
towa 95.95;. 4 proc pater*-- poŁ prem­
iowa dolarowa 46J5 — 46J0; 3 proc. 
fciewersyjoa 36.00: « proc. L Z. Ban­
ka (osp. kraj. 94.00 (iŁ 161 .68): 8 proc 
. r Banko zosp. kraj 94J» (iŁ 
£61.68): 7 proc. L. Z. Banka zosp. kraj. 
83J5 (w proc): 7 proc obbz. Banki 
cos*, kraj. 83.25 (w proc): 8 proc 

Wyjajotenie 
Siemiątkowski do winy się nie 

przyznaje. 
— Na żadne dintojry nie chodzi­

łem — mówi. 
Przyszedł do mnie kiedyś Kleją 

man i skarżył się na członków 
dzielnicy. Jestem przewodniczącym 
dzielnicy P. P. S. Frakcji. Nagada­
łem członkom— 

Przewodn.: — Czy oskarżony 
nie zmuszał Klejnmana do płacenia 
rachunków? 

— Nie. 
— Co oskarżony może powie­

dzieć w sprawie zabijania budek 
deskami? 

— Owszem, byłem przy tern, pa 
trzyłem sie na to, ale razem ze 
mną patrzyła sie również i policja. 

L. Z. Banku rołnezo 94JM (zt. 161JS6): I ™%y.xy, * J E * 1 Ł
J • , t 

7 proc. L. Z. Baofca rolMzo 8i25 (w Było to podczas święta komuni­
stycznego. Komuniści utrzymywa­
li, że kto nie zamknie na ten dzień 
budki, to będzie pobity. 

— Czy oskarżony nie zapewniał 
Klejnmana. że nie będzie bity? 

— Tu w akcie oskarżenia ciągle 
sie pisze bicie, bkie i bicie. Ja nic 
o tern nie wiem. 

— Czy oskarżony nie kazał za­
płacić 300 zł.? 

— Nie. 
— Ale oskarżony wiedział o wy­

muszeniach na placu? 
— Nie, na placu Kercelego nie 

bywałem. Wiem, że się tam staie 
bija. a potem się godzą. 

Następnie Siemiątkowski opowia 

da. że od 1894 r. jest przewodni-! mi. że każdy da po trzy, cztery zło-
czącym dzielnicy PPS, a ostatnio; ie. Weszliśmy do restauracji. Był 

oroc): 7 proc. U Z. ziemskie dolar. 
4&0O (w proc): 4 i pól proc. L. Z. 
iz.emsk:e 33.25 — 33.00: 5 proc. U Z. 
m. Warszaw 44.00 — 43.50: 8 oroc. 
Ł. Z. m- Warsuwy 53.00—MJ0 — 
53.63. 

Akcie: 
Bank Połsk: 7n.on: $-*c potasowe 

80.00. 
GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dna 4 lipca 1932. 

Żyło 24.no, pszenica jednolita 27.00. 
pszenica zbierana 26.00; owies Jedno­
lity 25.00: owies zbierany 23JOO. Jecz-
miet na kasze 21.00: mąka pszenna 
Moisowa 45.00. mata pszenna 470 
40.0. mąka zvtnia pytlowa 41.00; mą­
ka żytnia sitkowa 31.00. mąka żytnia 
razowa 31J30. 

Frakcji. Do Frakcji należeli oskar 
żeni: Karpiński. Szteinworf. Dusz-
nicki i Jakubczak. 

Adw. Drobniewski: Czy pan bra! 
odział w jakichś sądach polubow­
nych? dintojrach? 

— Nie. Raz tylko jeden to zapro­
sił mnie Klejnman. 

Z kolei przewodniczący zwraca 
się do Karpińskiego, czy przyzna­
je sie do winy. 

— Nie. Pieniądze, co brałem, lo 
zapracowałem. Na placu jest 150 
starozakonnych, a ja Polak jeden. 
To wszystko kłamstwo, co pisze 
akt oskarżenia. 

Oskarżony Sztejnworf. Mały 
czarny i ruchliwy: — To wszystko 
nieprawda, to jest złość, to jest zem 
sta. 

Oskarżony Janiak: — Owszem 
piłem wódkę, ale nie wymuszałem. 

Osk. Dusznicki: — Nie było ta­
kich wypadków, jak tu napisano. 
Nic nie jestem winiep. 

Sensaty.ne wyznanie 
Prawdziwą niespodziankę spra­

wia oskarżony Kantor, który- w 
swych wyjaśnieniach pogrąża 
Sztejnworfa. 

Kantor oświadcza: — Zupełnie 
nie mam pojęcia w takich rzeczach. 
Ja sam dałem pieniądze Sztejn-
worfowi za pozwolenie otwarcia 
sobie budki na placu. 

Przewodn.: — Czy Sztejnworf 
tam rządził? 

— Tak. Sztejnworf rządził. Han-. 
dlowałem kiedyś dobrze, potem 
zbankrutowałem i chciałem handlo 
wać na pi. Kercelego. Poradziłem 
sie z kupcami i powiedzieli mi. że 
trzeba Szteinworiowi zapłacić. Po­
życzyłem na trochę towaru 200 zł. 
i dałem Sztejnworfowi 150. 

Sędzia Rykaczewski: — Dałcze-
go Sztejnworf miał prawo pozwa­
lać? 

— Dlaczego miał prawo pozwa­
lać? Bo sie batem. 

Sędzia Rykaczewski usiłuje wy­
dostać odpowiedź, od kogo oskar­
żony dostał wskazówki, by płacił 
Sztejnworfowi. Kantor wykręca sie 
i nie udziela konkretnej odpowie­
dzi. 

Sędzia Rykaczewski: — Czy nó 
wili, że Sztejnworf należy do ja­
kiejś organizacji? 

— Tak. Mówili, ie należy do „Ta 
stemki". 

— Czy dawaliście Sztejnworfowi 
dla Sztejnworfa. czy też dla orga­
nizacji? 

— Osobiście dla Sztejnworfa. 
Przewodn.: — A coby się stało 

gdyby oskarżony nie dał tych pie­
niędzy? 

— Byłby pobity. 
— Czy oskarżony widział, jak 

innych kupców bili? 
„Hlemiaika funda" 

— Nie, ale słyszałem. Szteinworf 
kiedyś do mnie przyszedł, że pój­
dziemy na niemiecką fundę. Nie 
wiedziałem, co to jest niemiecka 
funda, więc go pytam. Powiedział 

tam Dusznicki. Sztejnworf, Karpin 
ski i inni. Ledwieśrny usiedli, a już 
Sztejnworf powiada, że rachunek 
wynosi 140 zł., żebym płacił. Mia­
łem 35 złotych, resztę Sztejnworf 
wyłożył, ale później musiałem od­
dać. 

Prócz tego Sztejnworf zbierał 
drobne pieniądze. Mówił, że to dla 
Tasiemki, ale może pan Tasiemka 
nic o tern nie wiedział. 

— Czy często-zbierali owe drob­
ne składki? 

— Co miesiąc, co dwa tygodnie. 
kiedy im się chciało. 

Kantor podnosi głos i zaciśniętą 
pięść i mówi: 

— Za co ja siedzę? Za to. że ten 
pił ze mnie krew, jak pijawka (po­
kazuje na Sztejnworfa). 

Z kolei pozostali oskarżeni oś­
wiadczyli. że do winy sie nie przy­
znają. Bocheński powiada: To ja 

i kiś podstęp. 
Oskarżony Plackowski: — Ja 

fam nic nie wiem. Orałem w kar­
ty albo w kości i musiałem mieć 
też na to pozwolenie. 

— Od kogo? 
Breittiarł - inkasent 

— Przy sobocie przychodzi! ta­
ki jeden z przezwiskiem Breitbart. 
Miał ze sobą listę i trzeba było pta 
c.ć po 10 złotych, a jak kto nie 
miał, to po 5. inaczej nie dali grać 
i spędzali z placu. 

Sąd zarządził przerwę przed 
zbadaniem świadków. 

dziełni i p. Eugeniusz JaTOSzewrca 
(Ursus pod Warszawą), sekretars 
tejże rady nadzorczej. 

Najważniejsze zarzuty, poparte 
przytoczeniem faktów, skarżący 
kierują przeciwko prezesowi p. 
Janowi Wacławkowi, l kierownt 
kowi spółdzielni p, Janowi Barto 
sie wieżowi. 

Na ślad nadużyć miały napro­
wadzić coraz liczniejsze pogłoski 
o niedoborach w kasie spółdziel­
ni. Zainteresowała sie niemi rada 
nadzorcza instytucji i przeprowa 
dziwszy dochodzenie stwierdzi­
ła istotnie brak w kasie 17.670 zl. 
82 gT. 

Podpisani pod skarga wymienia 
ja następnie szereg faktów obcią­
żających mocno zarząd. A więc 
zarzucają mu bezprawne wydanie 
25.000 zf. na założenie restaura­
cji „Stołecznej", która abankru-
toftola, dalej pobieranie równie 
bezprawnie wysokich gratyfikacji 
z tytułu t z-w. „bHansowego", w y 
płacanie sobie pensyj za 3 mie­
siące zgóry. 

Ponadto skarga zarzuca pp. 
Wacławkowi i Bartosiewiczowi 
pc-branie 1.800 zł... „rzekomo dla 
pewnej grapy hurtowników ce­
lem zwalczania boj"koru Spółdziel 
ni ze sfrony powyższych hurtów 
nrków". 

Wreszcie 5-ły punki skargi 
brzmi dosłownie: . 

„P.p. Wacławek i Bartosiewicz 
pobi-ali z funduszów dyspozycyj­
nych Spółd-ziernt, około 20.000 zł. 
bez uchwały Zarządu Spółdzielni 
i bez wiedzy Rady Nadzorczej na 
niewiadome cele, z których to 
pieniędzy zupełnie się nie wyli-
czaH j żadnej kwoty z sumy po­
wyższej do kasy Spółdzielni nie 
zwrócili". 

W zakończeniu swej skargi pp. 
CieśHński i Jaroszewcz proszą pro 
ktrratora o „zapewnienie im oso­
bistego bezpieczeństwa", gdyż 
doszły ich słuchy, że pTzygotowy] 
wana jest przeciw nim "zemsta, j 

Ma drucie telegraficznym 
zbliska i zdaleka 

Stłumiona rewolucja. Ruch rewolu­
cyjny, Wory zaczyna! opanowywać lo* 
nictwo i sluibę telefoniczna w Peru zo 
stal GZ;Ś stłumiony. Rewolucjoniści zo­
stali odparci a przywódcy aresztowani. 

Zderzenie samochodów. W Villeneu 
ve »e Francji samochód kierowany 
przez dyrektora polskiej firmy rdniczel 
Kanteckiego, który iechat wraz »e swo 

ią żona, zderzył sie z samochodem Ja­
dącym naprzecMto. Kantecki został 
lekko ranny, zaś pani Ka-ntecki odnio­
sła szereg ran spowodowanych odłam 
kami szkła, oraz. kontuzje wewnętrzna. 

Pomruk marszałka Focha. W Spa od 
było sie uroczyste odsłonięcie pomnika 
Marszalka Focha. Uroczystość ta dala 
sposobność do wielkiej manifestacji przy 
iażn! francusko - belgijskiej. 

Podatki w Slamle. Rząd siamski 
zniósł podatki od własności ziemskiej. 

Katastrofa koleiowa. Koło Lilafue-
red na Węgrzech nastajpilo zderzenie 
pociągów. Jest 7 rannych. 

Harcerze polscy we Franci!. W o-
stamim tygodniu odbył S'e w Brouai we 
Franci: ziot harcerzy polskich i północ 
ne! Francji. Popisom gimnastycznym, 
tartćom ludowym oraz zawodom sporto­
wym polskich skautów przyglądały sie 
tłumy putticzności. 

Dar Pomorza. W ostatnim dola po nie wyjechali. 

bytu „Daru Pomorza" w Dunkierce, oj 
wiedziła go wycięozk* skautów polskich 
z północnej Francji. 

Demonstracje bezrobotnych. W. sze­
regu miejscowości w Finlandii doszło 
do gwałtownych demonstracji bezro-
totnych. Ustalono, iż demonstracje 
te i niepokoje orgaoizowane sa przeć 
działaczy komunistycznych. 

Aresztowanie b. prezydenta CoH*. 
Z santiago de Chile donoszą o aresz­
towaniu tam kilku wybitnych polMy-
ków. m. in. b. prezydenta republiki 
Alessandrie'go. 

Obniżka poborów w CzechoslowacH. 
Na posiedzeniu Rady Czechosłowac* 
kiego Banku Narodowego pósJanowło* 
no obniżyć pobory urzędników1 kieru. 
jacych o 10 proc. 

Zamordowanie b. wojewody mace­
dońskiego. W Chaskowie został za­
mordowany na ulicy b. wojewoda ma* 
cedoński. protogerowjsta Piotr Ange* 
Iow. Zabójca, również macedoticzvk 
T.azar Oiurow. schwytany przez poli­
cje. oświadczył, że zaiił Angełowa na 
rozkaz rewolucyjnej organizacji ma­
cedońskiej. 

Zamach na arcyfcs. Albrechta. Po­
licja budapeszteńska wykryła zamach, 
przygotowywany prze-z emigrantów. 
rosyjskich, oficerów sztabowych bra-( 
ci Teodora i Aleksandra Fechneroi 
•wych na osobę arcyksiecia Albrechta-, 
Zamachowcy byli skazani na wydale­
nie z gnanie Węgier za wykroczenia 
polityczne, dotychczas jednak jeszcze 
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Władczyni podziemi 
— Artes!— Aries! — wołali konduktorzy, gdy 

pociąg stanął nareszcie. 
— Arles? — zdziwiła sie Hania. — Gdzież to 

leży? Acha, w południowe] Francji, blisko Mar-
eylji, — przypomniała sobie... 

Uśmiechnęła sie ponownie. Bądź co bądź nie­
wiele kobiet ma takie szczęście, by w tych kry-
e p o w y c h czasach jechać w podróż poślubną na 
Rlwieie—' 

— A ja tam jadę! — rzekła głośno i klasnęła 
•w dłonie.-

Zastygła w bezruchu. Gdzieś pod rtą. pod jej 
łóżkiem zaszeleściło coś. Była pewna, że to Nino, 
ie go obudziła niepotrzebnie. 

— Zaśnie— Napewno zaśnie- On tak lubi 
spać. — pocieszała sic w duchu. — I mnie dobrze 
zrobi, jeżeli także sie zdrzemnę... 

Odwróciła sic do ściany. 
— Chce mleć sny dobre, jak przedtem. — po­

wtórzy/a szeptem kilkakrotnie t szczelnie zawa­
rła oczy. aby zasnąć.-

Czy zasneła?W każdym razie sen, jaki teraz 
prześniła czy też przeżyła aa Jawie, był jak naj-
eorszy. 

Najpierw posłyszała czyjś głos. Znajomy 

fiieniami. Jedyną pociechą było to. że nie przypo­
minał on ani głosu Nanette, ani apasza-„kuterno-
gi". Ten ktoś mówił zresztą po polsku: 

— Zbudziła sie. ale udaje, że śpi— No, ale raz 
tylko człowiek był irajerem. 

Czuła, jak przez sen, że czyjaś siłna ręka ob­
naża jej ramie i pociera zimnym płynem. Potem 
ukłuło ją coś tak mocno, że wydała stłumiony 
okrzyk bóhi i szybko odwróciła głowę. 

— Siostra Ludwika! — wycharczała głosem 
zmienionym z przerażenia. — Nie! To zly sen. Ja 
sic chce zbudziiiić-!! 

— Wierze. — parsknął Ludwik Erdtracht, 
zatykając jej brutalną łapą usta. — Wierze, że 
chcesz, ale ja nie chce! Spij dalej... 

Rozdział XLIV. 

NIEZWYKLE ODKRYCIE. 

Renę Beryl wypuszczono na wolność. Za­
wdzięczała to w pewnej mierze doktorowi Mirec-
kiemu, który przed swym wyjazdem do Paryża 
potwierdził, że żona jego zmarłego brata, a ojca 
Hani nazywała sic z domu Beryl. On sam nie znał 
Reny osobiście, nigdy Je] nie widział przedtem i 
przy konfrontacji spoglądał ze zdumieniem na 
matkę Hani. a z nierównie większem zdziwie­
niem słuchał jej namiętnych próśb I zaklęć, by nie 
mówił bratanicy o tern spotkaniu. 

— Niech moja Haneczka wierzy w to nadal, 
że Jest sierotą, że Je] matka dawno umarła. — mó­
wiła. załamując ręce. — tak będzie lepiej dja Ha-

— I to racja, — mruknął po namyśle, — ale 
podziwiam pani poświęcenie się. 

Uścisnął jej dłoń na pożegnanie, kierownicz­
ka brygady sanitarno-obyczajowej, pocieszyła ją, 
że dziewczyna odnajdziesię napewno i Rena Be­
ryl odzyskała wolność. 

Gdyby była o dwa dni później zaszła do mie­
szkania Mireckiego, byłaby się dowiedziała o li­
ście Hani. jaki właśnie nadszedł z Paryża. Nie­
stety, nie uczyniła tego, nie śmiała sic narzucać 
i nasuwać na oczy rodzinie męża, z którym losy 
rozłączyły ją tak szybko.-

Wróciła do zakładu# „ciotuni" Klaudji, gdzie 
pełniła dotychczas funkcje kasjerki i kierownicz­
ki bufetu. Od kelnerek dowiedzała się o wizycie 
policji w tym lokalu. 

— Łapacze szukali jakiegoś Erdtrachta. — 
nowied ziano jej. 

Na dźwięk tego nazwiska zacisnęła pieści. 
Próbowała też zręcznie wybadać „ciotunię", lecz 
szczwana wiedźma nie pozwoliła się pociągnąć 
za Język. 

— Nie znam żadnego Erdtrachta. — twierdzi­
ła, — być może. że był tutaj, ale czy to znamy 
nazwiska naszych gości? 

Po kilku dniach Rena wybrała sie do „EM-
BASSY". Zwątpiła ostatecznie w to. by policja 
zdołała odnaleźć Hanię, za to uczepiła się kur­
czowo nadziei, że wszechmogący szef fegodoko 
na. Czyż zresztą nie przyrzekł jej tego? 

Już w szatni „EMBASSY" oświadczono Re­
nie, że szefa niema, 

* - A kjedy przyifUie I 

— Pewnie nieprędko, skoro wyjechał na ur­
lop. 0 

— Dokąd. 
— Bo ja wiem? Podobno do Fmdlandji, czy; 

coś takiego... 
Oczywiście nie uwierzyła w to. Po długich* 

perypetiach dotarła do kierownika dancingu, któ­
rego już znała. f 

— Musze koniecznie mówić z szefem. W bar­
dzo ważnej sprawie! Niech mnie pan zamelduje 
natychmiast.—' nalegała. 

— Szefa niema. Wyjechał. 
f— Kłamstwo! Nie chcecie mnie dopuścić do 

niego. 
— Proszę mi tu me podnosić głosu! 
— Wiec nie okłamujcie mnie! Ja muszę się! 

widzieć z szefem. M u s z ę ! — k r z y c z a ł a . — Tu 
chodzi o moje dziecko, rozumie pan? Proszę tyl­
ko zatelefonować i powiedzieć szefowi, że przy­
szła Rena Beryl. On mnie zna. Był u mnie w mie­
szkaniu-. 

— Ależ to niemożliwe! Był u pani? Kiedy?, 
— Jakoś tak z końcem czerwca. 
— A, to w porządku. To się zgadza... Lecs 

8-mego lipca wyjechał z Warszawy, na to daję 
pani słowo honoru. Wierzy pani teraz? 

— Musze. — westchnęła. — skoro pan 
słowo, to muszę wierzyć— A kiedy wraca? 

— Tego nie wiem. Prawdopodobnie z icołf-
cem sierpnia. Może Jego zastępca zna dokładną 
datę... 

Ożywiła się znowu 
CL c n.1 
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Zuchwały skok 
s wysokości 7.500 mtr. 
' Francuski lotnik Renę Mache-
nand dokonał onegdaj niezwykłego 
wyczynu. "Wzbiwszy sie w górę na 
samolocie, kierowanym przez Si-
guerina. aż do wysokości 7 tysięcy 
500 metrów, śmiałek sMoczyt przy 
pomocy spadochronu i wylądował 
gładko, bijać tern samem dotych­
czasowy rekord belgijski. .Jadowa 
me" trwało 23 minuty. 

W chwili skoku temperatura. 0U 
czająca samolot. w\ nosiła 2t) stop­
ni poniżej zera. W chwili zerknięcia 
się z ziemia termomert wskazywał 
25 stopni ciepła. 

Właśnie w różnicy temperatury 
oraz ciśnienia atmosferycznego le-

Czytajcie 
„Przegląd 

Sportowy" 

Izy niebezpieczeństwo tego rodzaju 
'eksperymentów. Sam skok bowiem 
bynajmniej nie jest trudniejszy na 

| wielkiej wysokości, nrż na małej. 
przeciwnie, udaje sie łatwiej, gdyż i 

[spadochron ma więcej czasu na roz , 
1 winiecie sie. 

Różnica temperatury jednak i ci-
iśmienia atmosferycznego działają 
na serce, które musi być bardzo 
sprawne, by wytrzymać tego ro­
dzaju gwałtowne zmiany. 

Na wysokości 7.500 metrów po-. 
wietrze jest już bardzo rozrzedzo­
ne i lotnik musi być uzbrojony w 
specjalny aparat, doprowadzający 
tlen do ptuc, aby móc oddychać. 
istnieje wiec niebezpieczeństwo u-
duszenia się. a nagły powrót do 
normalnych warunków wymaga 
niezwykle wytężonej pracy serci. 

Zrozumiałem wiec jest. że tylko 
ludzie o żeluznei konstrukcji mogą 
uprawiać ten na'bardziej emocio-ii 
iąey ..sport", jakim sa skak; ze SPT 
dochronem. 

Bohaterski Polak, żarn ast nagrody 
otrzymał hare więzienia 

Gdy parowiec „Geonsres Phi-
lippar" stanął w płomieniach. 3 
panika wśród pasażerów doszła 
do zenitu, pewien młodzieniec. 
Polak, nazwiskiem Olewski. 
zwrócił na siebie uwag/ę swem 
niezwyklem zachowaniem. 

Mimo. że nie należał do zało­
gi. z zaparciem się siebie rato­
wał ginących w płomieniach : 
falach morskich.  

Polityczna głowa 
2i-.efn,er sfenofyprslft. 
Dziennik paryski .Oeuvre" ogło­

sił swego czasu konkurs na najtra: 
niejsza odpowiedź na temat wyni­
ku wyborów do parlamentu i obio­
ru nowego rządu. Nagroda wynoy,-1 
ła ponętną swnę 100.000 franków 
(około 30.000 złotych). 

Kn wielkiemu zdumieniu jury, 
najlepsza odpowiedz nadesłała 21-
ktnia slenotypistka. Odetla Stra­
uss. której przepowiednia spraw­
dziła sie w 80 proc. Pracowała ona 
pięć dni nad zestawieniem obliczeń 
jjłosów. 

Ten czlow|ek. którego nikt nie 
znal, dokonywał cudów bohater 
s iwa. 

Po katastrofie zamierzano Gi­
lewskiego odznaczyć odpowie­
dnim orderem. 

Tymczasem... po zbadaniu li­
sty pasażerów okrętowych. OKa 
zało się, że Olewski na niej nie 
figuruje. Olewski jechał „na ga­
pę". 

W obec tego nie było już mo­
wy o nagrodzie. Przeciwnie, za 
czeto myśleć o karze. 

Olewskiego pod eskortą prze­
wieziono do Marsylji i postawio 
no przed sądem morskim. 

Skazano go na tydzień więz.e 
n a . kupienie biletu pasażerskie­
go i koszta procesu. 
• Olewski. nie mając potrze­
bnych pieniędzy (suma wynosi 
10 tysięcy franków), odsiedzi • 
karę pieniężną. 

Dotychczas żaden z bogatych 
pasażerów, którym bohaterski 
Polak uratował życie, nie ofia­
rował się mu z pomocą... 

• ° * ° -
Radjo warszawskie 
DZIŚ 

ll&s. Sygnał ćeaas. Hejnał z Krakn-
m*. 

12.«. Ptyłyj 
13.36. Płyty. 
1E.K>. Płyty. 15.4". Płvtv. 
16.*). Odczyt JŁycK w czterech Wa­

rnach'. 
17. Popalamy Koncert symfoniczny 

w wyk. ook. Frfhanmooii Wmz. 
11 Odczyt -Polowanie na kozia". 

16.20. Muzyka taneczna z Ciechocinka. 
19.45. Odczyl -Listowne nauczanie 

«olB*c ł»^" . 
20. Koncert popalamy. 
21. Fenjeton JPoeta i morze-. 21.15. 

D. c koncertu. 
22. Muzyka taneczna. 33^0. D. i. mu-

łyki tanecznej. 
JUTRO 

WARSZAWA. (Df-jg. fali .1411-8 m.l. 
1IJ8: Sjągaał czasu. Hejnał z Krako­

wa 
!?.«: Płyty. 

13.35: Płyty. 
I5.!": Pieśni w w\\. Polskrfi Kapeli 

Ludowej. 15.40: Wesoły te!j*ion dla 
dzieci. 15.53: Opowiadanie dla dzieci 
aWodszych. 

16.05: Płyn. 164«: Odc?vt ..Kontr-
loroedowiec — uniwersalny okr« współ 
cusnei floty". 

17: Muzyka lekka w wyk. Pith. *ars7. 
18: Odczyt „Teclmlta « watce z prze-

sieccroścą". 1«JO: Muzyka lekka. 
19.45: -Skrzynka pocztowa moucza". 
2": Lekka audycia muzyczna. 20.45: 

Kwadrans literacki ...Maż". 
21: Recnal fortepianowy Edw. Stein-

bfrtera. 
22: Mozyka taneczna. 22.50: Muzyka 

Człowiek- który wygrał 
pi€*ć milion6W 

W czasie ciągnienia belgijskiej 
pożyczki premiowej, której główna 
wygrana wynosi pięć milionów 
franków belgijskich, z kola wypad! 
numer, sprzedany, jak stwierdzono. 
w kraju. Mrmo to nikt nie zgłasza 
się po wygraną. Istnieje więc 
gdzieś w Belgji człowiek, który 
jest milionerem i nie chce się do te 
go przyznać. 

Może pragnie w ten sposób uni 
knać nieprzyjemności, związanych 
z posiadaniem tak wielkiej sumv. 
a może... może nie wie nawet, że 
sie do niego uśmiechnęło to. co lu­
dzie zazwyczaj nazywają szczę­
ściem. 

Fakt, że posiadacz wygranej nie 
zgłasza sie po .swą svłasność. stii 
sie punktem wyjścia dla niezliczo­
nych mistyfikacyj. 

Do niektórych pism brukselskich 
zaczęły ostatniemi czasy napływać 
zawiadomienia, w rodzaju tego: 

„Mam zaszczyt donieść, że jes­
tem posiadaczem bonu. na który 

lak #ygiada zdjęcie rozbawionych plażowiczów, dok 
neczr.y. — -.-: 

Dwa środki przeciwko... kryzysowi 
„Pomysłowy" Amerykanin i... 
tajemnica Chaplina 

Mr. M. U. J. Hoggson, Ameryka­
nin. jest coprawda sam dość boga­
ty. by spędzić czas we Włoszech w 
uroczem Ravello. ale jednak nie 
przestaje myśleć o tern, jak tu za­
radzić kryzysowi. 

I wymyślił. 
Pewnego dnia. wyslat do swoich 

przyjaciół karty z zastrzeżeniem. 
że każdy z tych przyjaciół musi 
karle Id razy przepisać i posiać 
dziesięciu przyjaciołom. jaK w siyn 
nyrm „łańcuchu szczęścia". 

Karla byta następującej treści: 
„Kryzys skończy sie wówczas, 

gdy świat zacznie wydawać w;ę-
cei pieniędzy. 

Przysięgam, że w ciągu najbliż­
szych sześciu miesięcy do zwy­
kłych moich wydatków dodam 10 
procentów i że napisze do 10-ciu 

'moich przyjaciół, by ich zobowią­
zać do tego samego. Gdyby handel 
rozszerzył się o 10 procentów, w 

[samych Stanach Zjednoczonych o-
brdt wzrósłby o 3.000.000.000 dola-

!rów. 
Nic nie biegnie szybciej, niż 

myśl. pomóżcie jej torować sobie 
drogę!" 

A Charlie Chaplin także podobno 
ma lekarstwo na kryzys. 

Dokonawszy podróży naokoło 
świata, powrócił do Hollywood i 
oświadczył, że wkrótce ogłosi pro 
iel^t. składający się z tysiąca wy­
razów, a dążący do zaradzenia kle 
sce ekonomicznej. 

Oświadczy! on. że plan ten po­
chwalili najwybitniejsi ekonomiści 
świata. 

Coraz prędzej! 

WMSZUiEMY: 
Jalro: Dominikowi. 
Dziś: Antoniemu. 

Niech żyje szampan! 
Pasja wydobywania coraz większych szybkości z todzi motorowych ogarnęła 
świat caty. Oczywiście przodują w tej ożiedzinie Anglicy i Amerykanie. Oto 

—irówek w zaioce Belfastu w irlamdji, na których 
<ord szybkości na dystansie 25 mil anz. mcm z zd*wuuuw inuiuroweit w zaioce oeuasiu w 

ustanowiono nowy rekord szybkości na dystansie 

A „lubczyk" 
jest ciągle w utyciu 

padła główna wygrana pięciu miljo 
nów". 

Następował dokładny adres 
„szczęśliwca" wraz z imieniem l 
nazwiskiem. Rzecz prosta, że rei 
dakcje wysyłały na miejscć repor-. 
terów, nadzianych niedyskretneinj 
pytaniami, jak mdyk kasztanami. 

Pod wskazanym adresem repot-
terzy znajdują Bogu ducha winne­
go osobnika, który zaprzecza sta­
nowczo jakoby kiedykolwiek w ży 
ciu wygra! jakikolwiek los. 

— Jest to poprostu jakiś złośli­
wy i niesmaczny figiel, na który 
sobie pozwolono wobec redakcji. 
jestem bowiem radnym miejskim 1 
mam wielu nieprzyjaciół. 

Tak wiec tajemnica szczęśliwe­
go losu nie została narazie wyjaś­
niona. Ale gdzieś pewnie na głębo­
kiej prowincji jakiś może chytry 
Flamandczyk uśmiecha się pod wą' 
sem i zazdrośnie strzeże swego se 
krętu. 

W miejscowości amerykańskiej New 
Arc w stanie New Jersey odbyła się 
.niezwykła uroczystość. 

Pogrzeb króla cyganów Teodora 
Mitchella ściągnął tłumy cyganów ze 
wszystkich zakątków Ameryki. 

Imię króla cyganów było aż do je­
go śmierci trzymane w najściślejszej 
tajemnicy. Jedynie przywódcy szcze­
pów wiedzieli, kto Jest ich królem. 

Teodor Mitchell pochodził z Francji, 

Król cyganów 
schodzi do grobu 

gdzie byl kowalem. 
Minjo to pochowano go według ce­

remoniału prawosławnego, a nabożeń­
stwo odprawi! pop Piotr Kalinikin. 

Delegaci cygańscy z Węgier, Pran-
cii, Rumunii i Polski przybyli na po-
scrzeb. 

Kobiety ubrane bsly barwnie, męż­
czyźni czarno. 

Przed zasypaniem trumny najstar­
szy cygan wylał na nią kielich wina. 

Francuska ekspedycja polarna 
wyjechała na Grenlandię 

Onegdaj wyjechała z portu frin- czać świeżego mięsa, ryb i mle­
ka. 

Prof. Charcot spodziewa sie.z wy 
prawy tej przywieźć bogaty mate­
ria! doświadczalny i obserwacyj­
ny. 

:-: 

Skarby Domu 
kości słoniowej 

Tkwimy wciąż mocno w śred 
niowieczu. 

Dowodzi tego ostatnio proces, 
który rozegrał sie przed sądem w 
Londynie. 

Oskarżoną była 60-letnia kobie­
ta o to. że 
sprzedawała podstarzałym dziew­

czynom „lubczyk", 
niezawodny środek na... miłość. 
Za to lekarstwo brata do 75 fun­
tów (koło 3-ch tysięcy złotych) za 
buteleczke. 

cuskiego Brest, na parowcu „Pol 
lux", ekspedycja polarna, której za 
daniem jest zbadanie stosunków, 
jakie panują na Grenlandii podczas 
zimy. 

„Pollux" jednak jest tylko okrę­
tem pomocniczym. Właściwy do­
wódca wyprawy, profesor Char­
cot, wyjedzie bowiem dopiero w 
tych dniach z Cherbourga na stat­
ku „Pourquoi pas". 

Do uczestników tej podróży na­
leżą między innymi znani uczeni 
francuscy, doświadczeni znawcy 
okolic podbiegunowych, dyrektor 
instytutu geofizycznego Maurain 
oraz członek Akademji medycznej 
Jan Faure. 

Przygotowania do tej wyprawy 
zostały już poczynione w roku u-
biegtym. kiedy to zbudowano nad 
jedną z zatok gernlandzkich solidna 
chatę, która nietylko zabezpieczy 
śmiałych podróżników od strasz­
nych mrozów polarnych, ale ponre 
ści również laboratorium, w któ-
rem dokonywane będą doświadczę 
nia. 

Nieco opodal, na wzniesieniu, u-
rządzono obserwatorium meteoro­
logiczne. Zawczasu już nawiązano 
kontakt z Eskimosami, którzy ma­
ja przybyszom z południa dostar-

W Samarji. dawnej stolicy kró­
lestwa izraelskiego, znaleziono cen 
ne płaskorzeźby z kości słoniowej, 
pochodzące z czasów 800 latpreed 
Nar. Chrystusa, a przedstawiają­
ce dziwaczne zwierzęta, kwiaty 'o 
tosu i bogów egipskich. 

Nie ulega wątpliwości, że są ta 
pozostałości z ..Domu kości słonioi 
wej", o którym mówi Pismo Świe-
te- \ 

Napis na jednej z płaskorzeźb 
nosi imię Hazaela, króla Damasz­
ku (850 — 800 r. przed N. Chr.). 

Jedna płaskorzeźba przedstawia 
walkę Iwa z bykiem. Na innych 
cherubiny, sfinksy i symbole wiecz 
ności. 

Odkrycie to, dokonane przez ar­
cheologów angielskich i amerykań­
skich. ma olbrzymie naukowe zna­
czenie. 

°*o 
Sterowne siły dwu staw 

Typowo fraacuka nroczyntoić odbyła «:e w Reinu. 
i Dom PeriCBon, kióry przed 250 laty wynalazł musujące 

Co wróża gwiazdy 
Nie obiecuje 

Wprawdzie ujem­
ne »i>lywy kosmicz­
ne będą sie manife­
stować dopiero po 
godz. 14-ej, ale może 
sic to juć odbić na 
całokształcie spraw 
załatwianych dzisiaj. 

Im bliżej południe — lem mniej nasze 
» yvłki będą wydawać pomyślnych re­
zultatów. 

Miedzy godz. 14-tą i I5-tą możemy 
być narażeni na rozczarowania, zaaro-
i>y. straty lab nieporozumienia we 
współdziałaniu z innymi. Nie iest to 
odpowiednia pora do zawierania no­
wych związków, starania się o zarobek 
lut obejmowania posady. . Wprawdzie 
ailiologla prawdziwa nie zna fataliz­
mu. ale wielokrotnie już stwierdzano. Iż 

I nłzysAo. oo w tak mi czasie rozpocz-
Odsłonleto tam pomnik I r.emy — nie przyniesie rezultatów do-
I iiiimilarf-— wina ' J , t a » 4 , ji-,%«nii%t H A B I ^ T M rwmnnm _^ damicn. a osoby wówczas poznane 

środek nosił nazwę ,.zep" i był 
Wywarem z jakichś tajemniczych 
ziół. 

Ten handel ..lubczykami" upra­
wiała pomysłowa kobieta na sze­
roką skalę i miała ogromne powo­
dzenie. Po sprawie zeznała, że 
„szły" także „talizmany miłości". 
Były to monety, z jednej strony 
wygładzone z wyrytemi kabalisty 
dznemi znakami. Zakochani nosili 
je na szyi i byli pewni, i e to utrzy 
muje ich miłość.. 

na dzień 5 lipca? 
powodzenia 
będą dla nas późnie] źródłem przykro­
ści i zmartwień. 

Toteż lepiej ws-zeflcie sprawy ważniej-
szu odlotyć na późniel. aby nie nara-
; i sie na zwłoki lub przeszkody. 

Po godz. 15-ei sytuacja zacznie sie 
stopniowo poprawiać, przynosząc potę­
gowanie sie aktywności życiowe/ i ruch 
llwoścl umysłowe/. Po godz. 19-eJ do­
datnie wpływy kosmiczne obiecują no­
we łdeje, plany, projekty, powodzenie w 
związku ź korespondencją, podróżami, 
w stosunkach z literatami, dziennika­
rzami i w pracy umysłowej. 

Wieczór późniejszy koło godz. 22-ej 
•noże pnzynieść przemila/ące podrażnie­
nie. 

Dziecko dziś urodzone — okaże dużo 
ener«!i, ruchliwości umysłowej i zdol­
ność: do jeżyków, aie przytem będzie 
zawzięte i skryM- Na pokładzie parowca „Ile de France" nastąpHo spotkanie dwu sław: Amelii 
']. S. D.- jCarhart, śmiałej lotmczki (waga 118funtów) ł olbrzyma boksera Carnery (36Q 

iuotów. Na szczęście było to spotkacie „sa żarty", 
• 
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Strajkujący zgłaszają się do prasy 
Wczoraj -od godz. 4-ej rano 

po ulicach miasta w pobliżu 
fabryk krążyły czujki, składa­
jące się z 2—3 osób, przeważ­
nie z laskami. Poważniejsze 
grupy zebrały się przy fabry-

Nowy Prezes 
Izby Skarbowej 

Prezesem Izby Skarbowej 
mianowany został p. Władysław 
Bromberger inspektor Minister­
stwa Skarbu w V stopniu służ­
bowym. 

kach: Szlachtera (ul. Sosnowa), 
Sokola i Zylberfeniga (War­
szawska). 

Z rana do fabryki Szlachtera 
zgłosiło się 15 robotników do 
pracy, jednak z powodu braku 
czyściarzy nie można było u-
ruchomić fabryki i p. Szlachter 

I polecił im przyjść dziś o godz. 
7-ej rano. 

Jak daje się obserwować w 
ostatnich dniach robotnicy sami 
przychodzą do fabryk, dowia­
dywać się, kiedy zostaną uru­
chomione. 

Błoto i kanały prawie że weneckie w Białymstoku 
237 ulic pozbawionych chodników i bruków 

Udogodnienie w ruchu granicznym z Litwą 
Rolnicy będą mogli przepędzać bydło 

i p r z e n o s i ć n a r z ę d z i a r o l n i c z e 
Na skutek ostatnio 

Według prowizorycznych o-
bliczeń Magistratu Białystok 
posiada 378 ulic, w tern 237 u-
lic bez chodników i bruków, 
Nie zabrukowane ulice znajdu­
ją się częściowo także w cen­
trum miasta, jak Elektryczną, 
Staszica. 

Ogółem ulice zajmują przesz­

ło 100 kim. kw. przestrzeni, z 
czego niezabrukowanych 40 
kim. Zabrukowanie ulic i wy­
posażenie w chodniki koszto­
wałoby około 4 milj. zł., a więc 
nie może być mowy aby na­
wet za kilka lat mieszkańcy 
tych 237 ulic przestali wresz­
cie grzęznąć w biocie. 

Fabrykanci chcą uruchomić 4 zakłady 
Robotnicy chcą pertraktować 

Jak się dowiadęjemy, dele­
gacja Klasowych Zw. /.awodo-
wych odwiedziła lokal Związku 
Przemysłowców, proponując im 
wspólne zebranie na wczoraj. 

Fabrykanci odpowiedzieli, że 
jakiby nie był wynik konferen­
cji uruchomią 4 fabryki. Wie­
czorem fabrykanci cofnęli swoją 
zgodę na konferencję. 

przepro 
wadzonych konferencyj granicz 
nych polsko-litewskich wprowa 
dzono znaczne udogodnienia 
dla rolników, przekraczających 
granicę polsko-litewską. Rolnicy 
bez żadnych ograniczeń mogą 
przenosić artykuły spożywcze 
posiadać do 300 gr. tytoniu, 
przenosić narzędzia rolnicze 
przeprowadzać żywy inwen 
tar z. 

Pozatem władze polsko-litew 
skie porozumiały się w spra 
wie prolongowania przepustek 
granicznych sezonowym rolni 
kom, przebywającym na stronie 
polskiej i litewskiej. 

Wobec udogodnień w czasie 
przekraczania granicy ruch gra 
niczny sezonowy na podstawie 
przepustek rolnych w m. czerw­
cu) znacznie się ożywił. W cią­
gu czerwca do Litwy udało się 
około 3800 rolników z Polski 
i niemal tyleż przybyło rolni­
ków z Litwy. 

W b. r. znacznie mniej za­
notowano szykan i represyj 
strażników litewskich wobec 
rolników Polaków. Naogół straż 
litewska grzecznie i poprawnie 
zachowuje się wobec naszych 
rolników i ułatwia im przekro­
czenia granicy. 

Obecnie wielo rolników, po­
wracających z Litwy, nie na­
rzeka jaz na władze admini­
stracyjne litewskie, wyrażając 
się o nich dość pochlebnie. 
wprawdzie zdarzają się jeszcze 
wypadki bezprawnego zatrzy­
mywania przez strażników i 
policjantów litewskich obywa-

Z Sekretariatu 
Wojewódzkiego B.B.W.R. 

Zastępca Kierownika Sekre­
tariatu Wojewódzkiego B.B.W. 
R. w Białymstoku p. Anatol 
Pleskaczewski z dniem 5 lipca 
rozpoczął nrlop wypoczynkowy. 
Zastępstwo na czas jego nie­
obecności objął Kierownik Se-
kr tariatu Grodzkiego B.B.W.R. 
p. Antoni Mikołajczak. 

Urlop Prezesa 
Sądu Okręgowego 

Wczoraj rozpoczął 6-tygod-
niowy nrlop wypoczynkowy 
Prezes Sądu Okręgowego p. 
Leon Zubelewicz, 

Podczas jego nieobecności 
funkcje prezesa pełni wicepre­
zes p. Moszyński 

teli polskich, 
iliści. 

lecz w mniejszej 
.1-

Bojówki nic dopuszczają strajkujących 
d o p r a c y *• 

Onegdaj odbyło się zebranie 
czyściarze. Posieezenie nosiło 
charakter poufny. 

Jak się dowiadujemy, jeden 
z mówców komunikował obec­
nym, że fabrykanci zamierzają 
uruchomić 4 fabryki i propono­
wał dołożenie wszelkich starań 
w kierunku obsadzenia wszyst­
kich fabryk czujkami ze strony 

robotnikó, by w żadnym wy­
padku nie dopuścić do urucho­
mienia warsztatów pracy. 

Protest weksli 
W m-cu czerwcu w kancelar­

iach rejentów zaprotestowano 
4.368 weksli na ogólną sumę 
865.450.05 zł. 

Z wędrówki po okolicach Supraśla 

Twój obowiązek być członkiem L.O.P.P. 

W niedzielę dnia 3 lipca'rb. 
odbyła się wycieczka T-wa 
Krajoznawczego do Supraślą. 

Po zwiedzeniu w a r o w n e j 
świątyni pobazyljaóskiej, wy-

|' cieczkowicze w liczbie 45 osób 
zatrzymali się w najpiękniej-
sznj z pięknych miejscowości 

Z Izby Przemysłowo-Handlowej 
Konferencja w sprawie handlu rolnego w Min. Przemysłu i Handlu 

W dniu 24 czerwca w Min. 
Przemysłu i Handlu odbyła się 
konferencja w sprawie polityki 
zbożowej, handlu artykułami 
rolniczetni, standaryzacji, eks­
portu rolnego i t. d. 

Konferencję, poprzedziły na­
rady wstępne, które się odbyły 
w Związku Izb Przemysłowo-
Handlowych. 

Na naradach wstępnych Izba 
P.H. w Wilnie wystąpiła z sze­
regiem postulatów, związanych 
ze strukturą gospodarczą jej o-
kręgu, a w szczególności do­
magała się rozciągnięcia zwrotu 
ceł na owies, równomiernego 
uwzględnienia w akcji interwen­

cyjnej Państwowych Zakładów 
Przemysłowo-Zbożowych całe­
go obszaru Państwa i liczenia 
się ze specyficznemi cechami 
produkcji zbożowej poszczegól­
nych okolic, możliwie trwałej 

interwencji w P. Z. P.Z. wyklu­
czającej wahania cen i t. p„ 
obniżenia taryf kolejowych przy 
przewozie produktów rolnych 
do portów z miejscowości znacz­
nie oddalonych od portów. Po-

Ziemia się zapadła 
ULICE POD WODĄ 

P l o n y g r o ź n e j b u r z y 
Wczoraj o godz. 1-ej po pol. 

nad miastem rozszalała burza. 
Niektóre ulice i posesje zostały 
całkowicie zalane. W kilku wy­
padkach zalane zostały rów­

nież piwnice. 
Na ul. Mickiewicza obok 

Gimnazjum Żeńskiego zapadła 
ziemia obok chodnika. 

stulaty te znalazły odpowiednie 
odbicie w tezach, przedłożo­
nych na konferencji imieniem 
izb przemysłowo-handlowych. 

Na samej konferencji został 
wygłoszony szereg referatów 
w sprawie: polityki zbożowej, 
standaryzacji i organizacji eks­
portu produktów rolnych, han­
dlu wewnętrzego, polityki tary­
fowej w zakresie eksportu rol­
nego i t. d. 

Wszyscy mówcy zgodnie pod 
kreślili zasadniczą tezę potrze­
by kooperacji handlu z rolnic­
twem w zakresie handlu rolne­
go, która to współpraca leży w 
obustronnym interesie. 

Idealne kąpielisko dla Białegostoku — to Supraśl 
Piękny niedzielny poranek 

lipcowy. Tysiące mieszkańców 
śpieszy na Rynek Kościuszki, 
by stąd udać się do jedynego 
najwygodniejszego kąpieliska 
rzecznego w Supraślu. 

Komisja Letniskowa zorgani­
zowała kursy autobusów co 
godzinę, tymczasem wobec nie­
zwykle licznie zebranej publicz­
ności autobusy odchodziły co 
20 minut a nawet o parę minut 
jeden za drugim. 

Po raz pierwszy od swego 
powstania starożytny Supraśl 
gościł tyle tysięcy wycieczko­
wiczów. 

Mile uderzają w oczy prowi­
zoryczne urządzenia kąpielisko­
we dostosowane do nowoczes 
nych potrzeb. 

Moc atrakcyj rozrywkowych. 
Piaszczysta plaża. Rzeczna ką­
piel. Słoneczna kąpiel. Bufet, 
Orkiestra. Kolejka wodna. 

Wszędzie panuje wzorowy 
ład i porządek. Wprost niech-
ce się wierzyć, i e to wszystko 
jest inicjatywą i dziełem jedno­
stki, nowego burmistrza p. Lud­
wika Ślusarczyka. 

Jego niezmordowana energja 
doprowadziła w ciągu 3 tygod­
ni do wybudowania tak wspa­
niałego kąpieliska. 

Po oddaniu do specjalnej 
szatni swych ubrań wchodzimy 
na plażę, a raczej na rendez-

Zdemaskowanie handlarza żywym towarem 
^a skutek listów gończych w 

pobliżu Filipowa ujęty został 
niejaki Acki Marjułz, który za­
mierza] do Prus Wschodnich 
przeprowadzić 19-letnią matu­
rzystkę Annę Tańkównę. Aresz­
towany w wyniku dochodzenia 
przyznał się, Iż chciał Tańków­
nę w Prasach poślubić, jednak 
ta kategorycznie stwierdziła, iż 
Ada miał ją przeprowadzić do 
Litwy, gdzie posiada wuja i 
ciotkę. W jednym z zajazdów 
Acki w nocy usiłował zniewo­
lić Tańkównę, która napastnika 
•policzkowała. Wówczas Acki 
zagroził dziewczynie, iż wyda 

Nowootwarty sklep 
ul. Rynek-Kościaazki Nr. 43 

tpod Rataszca) 
poleca po c e u c h bbrycziych U r O T 
pokooty. różne lakiery. pasty do po­

dłóg i L p. o n z żywe kwiaty. 
Z powaiaaitm 

Nowak 

Popierajcie LO. P.P. 

ją w ręce władz jako szpiega 
litewskiego. 

Mimo tych gróźb dziewczyna 
powiadomiła władze, które za­
trzymały Ackiego. 

Jak się okazało, zatrzymany 
Acki nie jest bynajmniej tym, 
za kogo podaje się, lecz nazy­
wa się Chaim Kimkiel i zajmu­
je się nielegalnym wywozem do 
Prus Wschodnich nieletnich 
dziewcząt oraz dorosłych wieś­
niaczek. „Żywy towar" Kimkiel 
sprzedaje do domów publicz­
nych, lub eksportuje do Argen­
tyny i Ameryki 

Kimkiel jest od dwóch lat po­
szukiwany przez władze i tro­
piony listami gończemi, ukry­
wał się bowiem pod fałszywe-
mi nazwiskami i w dalszym 
ciąhu oprawiał swój niecny 
proceder, zanim nie został zde­
maskowany. 

Dr. M. Kacnelson 
rycino-shórnt 

Pnykoale od godz. 9— l - t | 1 od 4—7-«ł 
BIAŁYSTOK, 

• Tololon, ł - s i . 

vous całego Białegostoku, Zast. 
Starosty Pow. p. Tabęcki, inż. 
K. Riegertowie, zast. prezesa 
Izby Skarbowej nacz. Miszew-
ski, nacz. Kolendo, inż. Rusin— 
kierownik komunikacji Miej­
skiej, prezes Filipowicz, przed­
stawiciele wojskowości, prasy 
oraz wiele innych. 

H a s ł e m świątecznem dla 
mieszkańców naszego fabrycz­
nego miasta stało się od tego 
dnia „wszyscy na plażę do 
Supraśla. 

Po orzeźwiającej kąpieli i 
i plażowaniu jesteśmy uczest­
nikami puszczania wianków na 
rzece. Powrót do domu. Tra-

Oszust i Warszawy na występach 
w B i a ł y m s t o k u 

Warszawianin Mikołaj Gie-
drowicz przybył do Białegosto­
ku na kwalifikujące się jako o-
szustwa. Zatrzymał na ulicy 

jakiego Henryka Sienkiewicza 
i sprzedał mu tombakową o-
brączkę za złotą. Oszusta za­
trzymano. 

Ofiara groźnej burzy 
Rażony piorunem w szpitalu 

w drzwiach sto-W końcu ub. miesiąca w 
czasie przeciągającej się burzę 
nad okolicą wsi Baciuty ognis-
sty grot z nieba ciężko ranił 
wieśniaka Michała Kozłowskie­

go, stojącego 
doły. 

Rannego w ciężkim 
odwieziono do szpitala 
łymstoku. 

stanie 
w Bia-

Tragiczna śmierć zaczaiła się 
na dachu wagonu 

Onegdaj o godz. 4-ej m. 35 
rano znaleziono na torze kole­
jowym obok zwrotnicy w po­
bliżu Starosielc trap młodego 
mężczyzny. 

Jak ustalono, jest to 21-letni 

Józef Wasilczuk, mieszkaniec 
Czarnej-Wsi, który jadąc .na 
gapę" aa dachu wagonu ude­
rzył głową o wiadukt kolejo­
wy, co spowodowało natych­
miastową śmierć. 

Nocna wizyta włamywaczy 
ZAKOŃCZONA FIASKIEM 

gedja ogarniętych nieuzasadnio­
ną paniką w związku z nad­
ciągającą burzą. 

Każdy chce już wracać. Tym­
czasem brak autobusów, tym­
czasem brak miejsc, kto temu 
winien? — Naturalnie „Ursus". 
Głupia ta plotka wnet obiegła 
kilka razy dokoła zebranych. 
Stąd ogólne niesłuszne nieza­
dowolenie. 

Gdyż pomimo pewnych trud­
ności spowodowanych przez 
prywatnych właścicieli, P. Z. 
Inż. pod osobistem energicznem 
kierownictwem inż. Rusina sta­
rały się zapewnić jaknajspraw-
niejszą komunikację. 

Jak się dowiadujemy do 
przyszłej niedzieli zostaną usu­
nięte wszelkie braki, które da­
ły się odczuć w komunikacji 
na tym odcinku. 

Za zorganizowanie nowego 
i nowoczesnego kąpieliska a tak 
potrzebnego dla Białegostoku 
należy się jaknajwiększe uzna­
nie niedawno wybranenmu bur­
mistrzowi p. L. Ślusarczykowi. 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełnią dyżury apteki: 

M. Frausztetera, ul. Sienkiewi­
cza 63, Anny Hałłajowej, róg 
Sienkiewicza i Rynku Kościuszki 
Nocne pogotowie lekarskie 

tel. 5-03 ..Linas Hacedek". 

W nocy na I-go o godz. 1-ej 
złodziej usiłowali dokonać zu­
chwałego włamania do miesz­
kania M. Szapiro (ul. Polna 26). 

Domownicy ujrzawszy wielki 

nieład domyślili się odrazu 
złodziejskiej gospodarki i zdą 
żyli zatrzymać jednego z nich, 
którym okazat się Szustar, za­
wodowy złodziej mieszkaniowy. 

DLACZEGO 
ZAPRENUMERUJESZ 

„Dziennika Białostockiego", a kupujesz pojedyncze 
numery, codziennie przepłacając w ten sposób 
kilka groszy. Prenumerata miesięczna z odnosze­

niem do domu, kosztuje Ą zł. 

Pomyśl i przyjdź! 
Administracja czynna od g. 9-ej rano do 7-ej w. 

ul. Rynek Kościuszki 1, tel. 63. 

Dr. L. Kryński 
Clirrt) iiiirfłm, iiiru I •iizułiiiii 

Priyfmufe od godz. 9—2 I od 51/*—8. 

IMptll , li. LlHII II. TKlIll 117. 

POLSKIE 
ZAKŁADY 

GRAFICZNE 
„Dziennik Białostocki" 
ul. Legionowa Nr. 1. Telef. 
Przyjmują 
wszelkie obstalanki 
w zakres drukarstwa 
wchodzące. 

Supraślal— Polko —, położonej 
wśród malowniczo ugrupowa­
nego lasu sosnowego tuż przy 
rzece. 

Po spożyciu darów Bożych, 
kąpieli i wypoczynku, część 
wycieczki wyruszyła na otwar­
cie kąpieliska w Supraślu, skąd 
po chwilowym pobybie wrócili 
do Polko, gdzie gwarnie i we­
soło spędzono resztę dnia. 

Na niedzielę 10 lipca Towa­
rzystwo urządza wycieczkę do 
Tykocina. 

Wznowienie robót 
przy budowie gmachu 

Sądu Grodzkiego 
Po uzyskaniu zgody Ministra 

Sprawiedliwości, o czem już 
pisaliśmy, wczoraj przystąpiono 
do zakończenia robót gmachu 
Sądu Grodzkiego (ul. św. Jań-
ska), przy których znaleźli za­
trudnienie sezonowi bezrobotni. 

M . 

Pożar od pioruna 
Od uderzenia pioruna pow­

stał pożar w zabudowaniach 
Jana Stankiewicza w kol. Pień­
ki gm. Michałowo. 

Spaliła się stodoła i , chlew. 
Straty wynoszą 30,00 zł. 

Zamach samobójczy 
W dniu 2 b.m. w mieszkaniu 

przy ul. Słonimskiej Nr. 17 w 
celu samobójczym napiła się 
denaturatu Róża Ościniec. 

Denatkę odwieziono do szpi­
tala żydowskiego. 

Klęska pożaru 
We wsi Rutkowskie - Małe 

gm. Kalinówka spłonął dom 
mieszkalny Karoliny Kościuch. 

Ofiara 
złożona w Adm. „Dzienn, Biał." 

Zamiast urządzenia święta 
dywizjonowego w dniu 12. VII. 
32 r. Korpus Podoficerów Za­
wodowych 14 D.A.K. składa 50 
zl. na budowę kościoła św, Ro­
cha i 50 zł. na bezrobotnych. 

Widowiska 
A P O L L O I 7, B45, 1015 

ognista meksykanie 

Lupę Velez 
w filmie egzotycznym 

K R W A W E P E R Ł Y 
C e n i o d 6 3 Ąr. 

.MODERN' PHZ. 645, 830, IDlS 

OSKARZOM, 
Poo.dto DODATEK OŹUIPUY 

POLOWA Pocz. o godz. 7 
FLIP FL AP zn KRflTnni 
Oilouuii inku 

Do m murowany w 
okolicy dworca 

tanio do sprzedania 
Oferty do admin. 
„Dziennika" pod 

.Dom". 

1000 siecznie i 
więcej zarobi każ­
dy łatwą pracą a-
kwizycyjną. Sprze­
daż ratalna. Pensja. 
Prowizja. Dom Wy­
syłkowy St. Nower, 
warszawa 
lanska 15. 

S. Bie 

Zgubiono dnia 28-
VI. dowód oso­

bisty wydany przez 
Magistrat m. Staro-
sielce na Imię Ta­
deusza Gietlinga za­
mieszkałego w Sta-
rosłelcach o r a z 
książeczkę K a s y 
Chor. wyd. przez 
Kasę Cbor. w B-ku 
na imię tegoż. 

Zgubiono książkę 
wojskową 

daną przez P. 
Białystok na imię 
Stanisława s. Jana 
Borowskiego roczn. 
1892 zam. wiei Bo­
rowskie - Micbaly 

gm. Zawyki pow. 
Białostocki. 
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